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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Ich „etatyzm” 


W. noworocznej prasie „sanacyj- 
nej” zaroiło się naturalnie od hym- 
nów: pochwalnych dla całej ` gospo- 
darki „pomajowej” i jej niezwykłych 
„sukcesów w roku minionym. Nie 
od rzeczy tedy będzie gospodarkę 
tę naświetlili na jej najważniejszym 
odcinku — „etatystycznym”. 

+ ** 


(0) „pomajowej polityce gospo- 
darczej wyrażaliśmy już nieraz swój 
sąd, nazywając ją „etatyzmem pod 
szewką na wierzch“, Specyficzny 
bowiem charakter i wszystkie prak- 
tyki tego „etatyzmu' właściwą isto- 
tę i myśl przewodnią gospodarki 
Państwowej, zniekształcają w spo- 
sób specjalnie jakiś pokraczny i nie- 

orzeczny, 

Jaką jest rola prawdziwego, nie- 

szowanego etatyzmu i jakie ob- 
szerne do popisu pole mógłby on 
mieć w dzisiejszych przez kryzys wy- 
tworzonych warunkach, nad tem 
zbyteczne się rozwodzić, bo to rze- 
NE O 

jednak pozytywnego, “jakie 
konkretne korzyści „etatyzm” po- 
majowy przynosi naszemu życiu go- 
spodarczemu? 

"Rolę swą zaczął on od tworzenia 
całego mnóstwa rozmaitych  lilipu- 
<cich . „przedsiębiorstw = państwo- 
ych”, których w okresie specjalnie 
namnożyło się wprost 


ak śmiecia, 

'«Te operetkowe „przedsiębior 
stwa. pracują z deiicytem, ciągną 
rozmaite subsydja z budżetu pań- 
stwowego, rzucają się dorywczo i na 
ślepo — by swe istnienie czemś 
usprawiedliwić — na najróżniejsze 
pola produkcji, utrudniając egzy- 
stencję warsztatów prywatnych, co 
tylko powiększa kryzys ogólny, za- 
puszczają się w rozmaite, dla kraju 
wręcz nieraz fatalne geszełty z ka- 
pitałem zagranicznym i t. d. i t. p. 

„Ale za to — mają nie tylko do- 
brze płatne „posady“ w swej admi- 
nistracji, na które pakuje się ludzi 
„swoich“, lecz także suto honoro- 
wane stanowiska w swych „radach 
nadzorczych", do których w cha- 
rakterze „delegatów” czy „komisa” 
rzy rządowych wysyła się także 
„swoich, 
` W rezultacie cała „gospodarcza“ 
rola tych miniaturowych tworów 
sprowadza się do tego, że stanowią 
one właściwie pozór, pod którym 
stwarza się—za pieniądze państwo- 
we! — rozmaite synekury i syne- 
kurki dla odpowiednio  „zasłużo- 
nych mężów”. 

Jak wygląda wewnętrzna gospo- 
darka owych „przedsiębiorstw ”' do- 
kładnie nie wiadomo. Wiadomo za 
to, że o tej całej gospodarce, © „pra- 
widłowości* w sporządzaniu bilan- 
sów, o niezwykle wysokich „$raty- 
fikacjach”* i t, d. Najwyższa Izba 
Kontroli Państwa bardzo nieraz cierp 
kie wypowiada uwagi. 

O tem zaś, by „przedsiębiorstwa” 
rzeczone społeczną swą użyteczność 
przejawy w takiej np. dla siebie 
chyba najwłaściwszej roli, by chro- 
nić ludność przed wyzyskiem ze 
strony spekulacji prywatnej, niema 
naturalnie mowy, bo wysokie koszty 
administracji wszelką prawidłową 
kalkulację uniemożliwiają. 

,Drugiem polem popisu „sanacyj- 
nego" „etatyzmu” było „opanowy- 
wanie“ przemysłu, co zwłaszcza na 
Górnym Śląsku do prawdziwie nie- 
zwykłych doprowadziło... sukcesów. 

„Pamiętamy dobrze wszystkie, rów 
nie głupawe jak krzykliwe, rekla- 
miarskie „zachwyty” prasy „sana- 


cyjnej“ nad tem, jak to nasze czyn- 
niki miarodajne energicznie prze- 
prowadzają „odniemczanie czy też 


„polszczenie” przemysłu  górnoślą- 
skiego, 
Ta wielce „patrjotyczna' akcja 


polegała na tem, że na lukratywne 
stanowiska w zarządach, tudzież w 
radach nadzorczych rozmaitych spó” 
łek akcyjnych, sanacja pakowała 
znowu „swoich“ ludzi, na co zagra- 
niczni spryciarze kapitalistyczni gə- 
dzili się tem łatwiej, ile że z góry 
już „kalkulowali* sobie, że właśnie 
tym „komisarzom* sanacyjnym pod 
nosem będą mogli rozmaite świń- 
stwa i wszystkie swe wrogie dla 
Polski praktyki uprawiać... bezkar- 
nie. 


Z reklamowanej akcji „odniem- 
czania' przemysłu były więc zado- 
wolone obie strony. ka miała 
posady i dochody, druga... parawan, 
poza którym można było bezpiecz* 
nie robić wszystko. 

Aż wreszcie urwało się przysło” 
wiowe ucho od dzbana. W przemy- 
śle górnośląskim ściślej; w całej 
tamtejszej gospodarce obcego, głó- 
wnie niemieckiego kapitału nagro- 
madziło się tyle — powiedzmy po- 
prostu — łajdactwa na jawną szko- 
dę naszego Państwa, że władze mu- 
siały w końcu przystąpić do aresz- 
towań na wielką skalę rozmaitych 
ałerzystów górnośląskich za... miljo- 
nowe  defraudacje podatkowe, za 


złośliwe sabotowanie polskiej pro- 
dukcji i inne podobne sprawki. 

Dalecy jesteśmy od jakichkolwiek 
podejrzeń osobistych.  Poprzestaje- 
my więc na tem, że jeżeli mimo obe- 
cności licznych polskich członków 
zarządów czy rad nadzorczych gór- 
nośląskich przedsiębiorstw, mogło w 
nich przez szereg lat aż tyle nagro- 
madzić się na szkodę Polski nadużyć, 
to da się tłomaczyć chyba tylko bez- 
przykładnem niedołęstwem i ślepotą 
naszych niby „delegatów”, którzy nie 
umieli jakoś dostrzec tego, co pod 
ich „nadzorem” się dzieje. 

I to straszliwe bagno górnoślą- 
skie, od którego powiał odór na kraj 
cały, to niepospolity zaiste „tryumf 
pomajowego „etatyzmu”, tryumf, 


Sytuacia w Rumunji 


Dymisja Rządu Angeles<u 

W części nakładu wczorajszego do- 
nieśliśmy o dymisji gabinetu Angetescu, 
który. objął władzę bezpośrednio po za- 
mordowaniu premjera Duci, Król po 
wierzył misję utworzenia nowego Rzą- 
du p. Tatarescu, jednemu z młodszych 
przywódców partji liberalnej 

. RE 
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Gabinet Angelescu był gabinetem 
tymczasowym, utworzonym na poczeka 
niu dla zapewnienia spokoju w kraju po 
śmierci Duci, Gabinet ten przeprowa- 
dził pierwsze surowe represje w siosun- 
ku do organizacji faszystowskiej „Że:a- 
znej Gwardji", Na tym jegó rola m:ała 
się skończyć, Niema więc wlaściwie 
przesilenia  ministerjalnego, następwe 
tylko tworzenie Rządu definitywnego z 
ramienia liberałów. 


Oświadczenie mordercy 


Morderca premjera Duci, Constanti- 
nescu oświadczył przedstawicielowi jie- 


Mussolini i 


CZY ISTNIEJE POROZUMIENIE. 


Rzymski korespondent Daily Tele- 
graph” dowiaduje się, że rozmowy pre- 
mjera Mussoliniego z min, Simonem 
doprowadziły do uzgodnienia poglądów 
w sprawie wydzielenia paktu Ligi Na- 
rodów z Traktatu Wersalskiego Ohai 
mężowie stanu dojść mieli do wniosku, 
że jest to jedyny sposób definitywnego 
usunięcia różnicy pomiędzy zwyc ęzca- 
mi a zwyciężonymi. Reforma ta ma rów 
nież, jak donosi korespondent, umożli- 
wić przystąpienie St. Zjednoczonych i 


ZSSR. do Ligi Narodów. (ATE). 


STANOWISKO FRANCJI 
Wszystkie niemal dzienniki francus- 
kie komentują rozmowy Mussoliniego 
z Simonem. 
„Homme Libre“ oświadcza, że Fran- 
cja w żadnym razie nie odstąpi od swej 
dotychczasowej linji politycznej, Wsze 
kie próby rewizji traktatów spotkają 
się z zdecydowanym oporem Francji, — 
która nie zgodzi się również na oma- 
wianie zagadnienia rozbrojenia poza ra- 
mami Ligi Narodów. Co się tyczy zmia- 
ny statutu Ligi Narodów, to nie można 
dopuścić do odmiennego traktowania 
wielkich i mniejszych mocarstw, które 
winny mieć równe prawa i obowiązk . 
„Ere Nouvelle” oświadcza, że oróby 
pogodzeria zasady faszyzmu z zasaaumi 
demokracji są zgóry skszane na nieno- 
wodzenie. Sir John Simon, jako przed- 
stawiciel wielkiej demokracji angiets- 
kiej winien dać w jasny sposób do zro- 


dnego z pism francuskich, który odwie- 
dził go w więzieniu, że nie żałuje swe- 
go czynu. 

Constantinescu podkreślił, że polity- 
ka zmarłego premjera była sprzeczna z 
interesami narodu rumuńskiego. Duca 
przez swą zgubną politykę poddawał 
Rumunję hegemonji państw obcych 
(Francji). W tym stanie“ 
wo premjera było czynem samoobrony 
narodowej. 
wyraził żal, że zabity polityk był pre- 
mjerem jego kraju (ATE). 


Hitleryzm szturmuje Rumunię 


Prasa francuska zajmuje się bardzo 
szczegółowo rozwojem sytuacji wewnę- 
trznej w Rumunji, której napięcie u'aw- 
niło się w tragicznym zgonie premiera 
Duci; Większość pism wyraża pogląd, 
że zeznania mordercy premjera rumuń- 
skiego potwierdziły w całej pełni przy- 
puszczenia, co do roli i wpływów naro- 
dowo - „socjalistycznych" w Rumunji. 


Pertinax stwierdza w „Echo de Paris“, 


rzeczy zabójst-/ 


W końcu Constantinescu - 


# 


że ruch hitlerowski postawił sobie za 
cel opanowanie Rumunji, z której pra- 
gnie uczynić powolne narzędzie panger 
manizmu. (ATE), 


PRÓBA SAMOSĄDU. 

Do więzienia w Ploesti gdzie znajdu- 
ją się sprawcy zamachu na premjera 
Duca wzburzony tłum usiłował przypu* 
ścić szturm celem zawładnięcia zama- 
chowcami i dokonania nad nimi samo- 
sądu. Policja z wielkim trudem zdoła- 
ła, po nadejściu posiłków, odeprzeć 
tłum i przywrócić porządek, 


NOWY RZĄD. 

Zarząd główny  partji liberalnej u- 
chwalił mianować Konstantego Bratia- 
nu b. ministra skarbu prezesem partji. 

Partja liberalna udzieli całkowitego 
poparcia gabinetowi Tatarescu. 

Należy przypuszczać, że skład gabi- 


netu Tatarescu będzie prawie taki sam, 
jak gabinetu poprzedniego. (PAT). 


Wielka Brytania 


zumienia Mussoliniemu, że omawianie 
kwestii rewizji paktu Ligi Narodów jest 
zwykłą stratą czasu. 

„Excelsior“ zwraca się przeciwko pró 
bom pośrednictwa Angli i Włoch, *ran 
cja nie może przyjąć żadnej formuły 
kompromisowej, która osłabiłaby Jei si- 
łę obronną i rozluźniła węzły przyjaźni 
z sojusznikami, Fini 

St. Brice podkreśla w „Journal „że 
obecnie zainteresowanie sfer politycz: 


| 


| 


Simon z Mussolinim starają się znaleźć 
sposób umożliwiający pośrednictwo po- 
między Berlinem i Paryżem: 

Głównem zagadnieniem chwili obec- 
nej jest sprawa zachowania pokoju, — 
pierwszym zaś warunkiem do osiągnię- 
cia tego jest zachowanie ustalonego po- 
rządku, co jest możliwe przez przeko- 
nanie tych, którzy pragną jego zburze- 
nia o bezcelowości ich wysiłków. 


nych pk e się w Rzymie, gdzie sir 
I 


Strajk w Lodzi 


Przeciwko pogarszaniu ustawodawstwa 


społecznego 


(Telefonem z Łodzi). 


CZarząd Klasowego Zw. Włókniarzy w 
porozumieniu z Okręgową Komisją Zw. 
Zawodowych oraz ze Zw. „Praca” i Zw. 
Ch. D. postanowił ogłosić JEDNODNIO 
WY STRAJK PROTESTACYJNY W 
ŁODZI I W OKRĘGU ŁÓDZKIM — 
PRZECIWKO PRZEDŁUŻANIU CZA- 
SU PRACY, PRZECIWKO ZMNIEJSZE 
NIU OPŁAT ZA GODZINY NADLICZ- 
BOWE I PRZECIWKO USTAWIE 
SCALENIOWEJ JAKO CAŁOŚCI. RO- 
BOTNICY DOMAGAJĄ SIĘ ZAGWA- 
RANTOWANIA DOTYCHCZASOWE- 
GO USTAWODAWSTWA W DODAT- 
KOWEJ UMOWIE ZBIOROWEJ, O- 
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RAZ WYSUWAJĄ HASŁO WPRO- 
WADZENIA 40-GODZINNEGO TY- 


GODNIA PRACY. 


Termin strajku został oznaczony na 
środę, 10-GO STYCZNIA ) 


W środę odbyło się wieczorem ze- 
branie delegatów fabrycznych Klaso- 
wego Zw. Włókniarzy; w zebraniu tem 
wzięli udział delegaci fabryczni i z n- 
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nych gałęzi przemysłu, Zgromadzeni 


jednomyślnie przyjęli do wiadomości 
uchwałę strajkową. 
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kateni RZS 


który nie tak prędko zniknie z pa- 
mięci ludzkiej, 


A oto trzecia dziedzina — kar- 
tele. 
Czegoś podobnie  groteskowego, 


jak cały stosunek naszego „etatyz- 
mu' do karteli, ich gospodarki ra- 
bunkowej i uprawianego przez nie 
na ludności zdzierstwa, czegoś po- 
dobnie śroteskowego „świat i Koro- 
na polska" jeszcze nie oglądały! 

Bo zważmy tylko!. Cała prasa 
"sanacyjna' zamieszcza „bojowe“ 
apele: „wszyscy na front do walki 
z kartelami', a „etatyzm', któremu 
ta prasa się wysługuje i który w 
pierwszej linji do tej „walki“ jest 
powołany, albo sam organizuje kar- 
tele, albo też ze swojemi „przedsię- 
biorstwami' wchodzi do  kartelów 
istniejących. 

Gdybyż nasi „etatyści' mogli cho- 
ciaż powołać się na to, że przedsię- 
biorstwa państwowe wchodzą w 
skład rozmaitych karteli w tym ce- 
lu, by tam, wewnątrz kartelów—tego 
prawdziwego spisku spekulantów na 
szkodę kraju — paraliżować ich dra- 
pieżne wybujałości, a przez to chro- 
nić ludność przed lichwą kartelową, 
możnaby jeszcze od biedy czemś 
tłomaczyć ów „etatyzm' osobliwy, 
„współpracujący” z kartelowymi re- 
inami. 

Ale co powiedzieć, gdy przedsię” 
biorstwo państwowe łączy się z 
kartelem na to, by z nim razem po- 
społu dopuszczać się praktyk nietyl- 
ko na szkodę ludności, ale nawet 
i państwa...?! 

Dowody? 

Oto np. kartel nałtowy i jego 
osławione szalbiercze „porozumie- 
nia lokalne", których oszukańcze 
praktyki podatkowe i niesłychane 
zdzierstwa, uprawiane na ludności, 
pismo nasze oświetliło dokładnie w 
całym szeregu. artykułów. 

Albo — rzecz najświeższa — pro- 
ces kartelu karbidowego, w toku 
którego wychodzi na *jaw historja 
niezwykle budująca, a dla „etatyz” 
mu“ pomajowego typu jakże cha- 
rakterystyczna!.. 

Oto wchodzące w skład kartelu 
takie przedsiębiorstwo państwowe, 
jak Chorzów, nietylko nie prze- 
ciwstawia się uprawianej przez kar” 
tel na konsumentach lichwie, ale za 
cenę jakiegoś mizernego „odstępne- 
go“ zwija swój dział karbidowy, lu- 
dzi wyrzuca na bruk i produkcję 
tego, dla celów obrony państwa 
tak ważnego artykułu oddaje w zu” 
pełności w ręce prywatnego w wię” 
kszości obcego i to podobno nie- 
mieckiego kapitału na to, by karte- 
lowi spekulanci wyzbywszy się kon” 
kurencji fabryki państwowej, mogli 
stworzyć sobie monopol produkcji 
i ceny produktu śrubować zupełnie 
dowolnie. 

Czy podobny „etatyzm”* oglądały 
gdzieś pod słońcem oczy ludzkie? 

A trzeba dodać, że w Polsce ma- 
my aż.. 20 kartelów państwo- 
wych(!), o czem warto pomówić je” 
szcze osobno. J 
Podnosimy to zawsze, że jeżeli 
nasze życie gospodarcze jest tak za- 
bagnione, to nasza „polityka gospo- 
darcza“ winna temu w stopniu da- 
leko większym niż... kryzys świato” 
wy, którym „ekonomia“  sanacyjna 
tak chętnie i tak często się zasłania. 

„Tryumfem” zaś tej polityki to 
właśnie „etatyzm”, z którego błogo” 
sławionych następstw kraj nasz — 


po najdłuższem życiu „sanacji —bę" 


dzie musiał leczyć się gruntownie. 
| As. 


SEE Str. 2 


Tragedja ludzi podziemnych 


Straszna katastrofa w kopalni węgla w Czechosłowacji 


Onegdaj druty telegraficzne przynio- 
sy alarmującą wiadomość o strasznej 
. katastrołie górniczej, która wydarzyła 
się na kopalni Nelson III w Osehu, pow. 
duchcowsk.m, leżącym w zagłębiu wę- 
ślowem w północnych Czethach. 

Katastrofa wydarzyła się o godz. 5 
popoł, w chwili, kiedy kopalnia znaj- 
dowała się w pełnym ruchu. 

W pewnej chwili, rozległa się głośna 
detonacja, z głębi szybu buchnął wyso- 
ki płomień, a następnie zaczęły się z 
podziemi wydobywać olbrzymie kłęby 
szarego dymu. Od wstrząsu wieża wy- 
ciągowa i pobliskie zabudowania runę- 
ły w gruzy, jak domeg z kart, 

Jeszcze nie opadła gęsta chmura dy- 
mu, a już długie przenikliwe dźwięki 
syren zaalarmowały, że w kopalni na- 
stąpiła 


KATASTROFA. 

Rozległy się gwizdki alarmowe, za- 
dźwięczały dzwonki telefoniczne. Zarzą 
dzono alarm załóg ratowniczych, szyb- 
ko zmontowano 30 drużyn ochotniczych, 
które przystąpiły do akcji ratowania gór 
ników. 

Sprawdzono ewidencję górników, pra 
cujących w kopalni. W pierwszej chwili 
stwierdzono, że wskutek wybuchu od- 
ciętych zostało 175 górników; w ciągu 
kiku godzin ustalor:o, że w podziemiach 
pozostało aż 


131 górników i 9 sztygarów. 

Prace ratownicze rozpoczęto cd po- 
szukiwań na powierzchni. W dwie go- 
dziny po rozpocząciu akcji ratowniczej 
natrafiono na pierwsze zwłoki. 

Był to elektrotechnik, który napra- 
wiał przewody elektryczne w w eży, 

Następnie wydobyto zwłoki pierw- 
szej robotnicy, matki czworga dzieci, 
wreszcie z pod stosu gruzów uratowa- 
no ciężko poranionego kowala, który 
raprawiał przewody razem z etektro- 
technikiem. 

Dalsze prace ratunkowe skierowano 
do szybu Nelson VII, którędy wyciągnię 
to na powierzchnię 

czterech górników. 

Przez ten sam szyb zdołano wydobyć 
w ciągu późnych godzin wieczorowych 
trzech dalszych zabitych górników. 

Dotarcie wgłąb kopalni jest zupełnie 
niemożliwe 

z powodu zasypania chodników 
zwsłami węgla i kamieni. 

Dojście przez szyb Nr. VII stało się 
również niemożliwe, gdyż w nocy prze 
darł się do tego szybu tak gęsty dym, 


że 4 
nawet w maskach gazowych nie można 
się w nim poruszać. 

Centrum wybuchu leży na głębokoś- 
ci 50 metrów, zaś większość górników 
pracowała znacznie niżej, szyb bowiem 
mierzy 285 m. głębokości, 

Przez szyb wentylacyjny udało się ko 
ło północy wydobyć dalszych 

czterech zabitych, 
którzy z mejsca pracy zdołali dotrzeć 
do szybu wentylacyjnego, tu jednak 
zatruci dymem i gazami. 

Według informacyj dyrekcji kopalni, 
pochodząc z godz. 4-ej nad ranem, 
w kopalni znajduje się jesz- 

cze 132 górników. 

Los ich zdaje się być przesądzony; 
niema prawie żadnej nadziei, aby ktoś 

z nich jeszcze żył. 
Zasypani nie odpowiadają na pukania. 

Jeden z uratowanych robotników o- 

powiada, iż około godz, 5-ej. gdy właś- 


ych 
iach 


PNE ZE Z GA 


(Telefonem), 


nie znajdował się wraz z dwoma towa- 

rzyszami na chodniku, usłyszał , 
śłuchy huk 

dochodzący od głównego szybu, a w 

chwilę później runęła na nich gęsta 

chmura dymu. 

Rzucili się do ucieczki, kierując się 
w stronę szybu Nr. VII. 

Resztkami sił wdrapali się kilkadzie- 
siąt metrów po drabinach w górę, a nie 
mogąc iść wskutek zatrucia gazami da- 
lej, kurczowo trzymali się szczebli, aż 
po pewnym czasie wyciągęła ich na gó- 
rę kolumna ratownicza. 

Twierdzą oni, że chodniki w kopalni 
napewno przestały istnieć, bowiem pod 
czas ucieczki dochodziły ich ciągle od- 
głosy walących się zwałów węśla. 

Na terenach kopalni rozgrywają się 

tragiczne sceny. 


Gruzy budynków kopalnianych oto- 


czone są kordonem kilkuset żandarmów, 


którzy z największym trudem powstrzy 
mują setki zrozpaczonych rodzin niesz- 
częśliwych górników. 

Przyczyna katastrofy jest narazie nie 
znana. Według jednej z wersyj kata- 
strofa wydarzyła się wskutek samoza- 
palenia gazów. 

Wśród górników krążą także pogło- 
ski, że w podziemiach 
od kilku tygodni trwał pożar, którego 

istnienie trzymano w tajemnicy, 
a jak twierdzą inni, 

gasiły go zaułane kolumny 
robotników. 


Kierowiik kopalni wyklucza z całą 


„ROBOTNIK, piątek, 5 stycznia 1934 


stanowczością obydwie te ewentualno- 
ści. 

pytę 

Na miejsce katastrofy przybyli mini- 

strowie spraw wewnętrznych i robót pu 
blicznych aby osobiście kierować akcją 
ratunkową i dochodzeniem. 

w & 


4 

W/czoraj rano po kilkugodzinej czyn- 
ności uruchomionych na nowo wentyla- 
torów, spuściły się do głębi zniszczonej 
przez wybuch kopalni kolumny ratunko 
we w maskach gazowych. 

Kolumny ratownicze probują nawią- 
zać łączność przez pukanie w rury Z 
zasypanymi. 

Do godz, 10-ej w czwartek przed po- 
łudniem z podziemi nie odezwał się ża- 
den sygnał. Utwierdza to wszystkich w 
przekonaniu, że zasypani w liczbie 132 


górnicy 
już nie żyją. 


Ostatnie wiadomości 


Nadzieja uratowania 130 górników 
jest minimalna, Akcja ratownicza jest 
ogromnie utrudniona, albowiem w więk 
szej części galeryj podziemnych wy- 
buchł pożar wskutek czego wyloty ga- 
lerji zamurowano, by zapobiec rozsze- 
rzaniu się ognia, Dotychczas wydobyto 
6 trupów, wśród których znajdują się 
zwłoki jednej kobiety, która podczas 
wybuchu znajdówała 


szybu. Wśród zasypanych górników, — 


którzy nie dają żadnych znaków życia, 
znajduje się 122 ojców rodzin. 


Składki w ubezpieczeniach 


według nowych przepisów 


(PAT). Na podstawie nowych prze- 
pisów wysokość i podział składek po- 
między pracodawcę i ubezpieczonego w 
ubezpieczeniach społecznych, będą się 
przedstawiały jak następuje: 

A. W UBEZPIECZENIACH ROBOT- 
h NICZYCH: 
Ubezpieczenie na wypadek: 

L Choroby — przewiduje składkę w 
wysokości 5.0 proc., z której pracodaw- 
ca i ubezpieczony płacą po 2.5 proc. 

IL. Inwalidztwa i starości (emery- 
talne) określa składkę dia górników i 
hutników w wysokości 5,8 proc. zarob- 
ków, z której ubezpieczony płaci 3.6 
proc, pracodawca zaś 2.2 proc. Dla 
pozostałych robotników przemysłowych 
składka łączna wynosi 5.2 proc., ubez- 
pieczony zaś i pracodawca płacą odpo- 
wiednio 3.3 proc. i 1.9 proc. (odrębne 
składki ta Górnym Śląsku). 

IL Wypadku w zatrudnieniu i cho- 
roby zawodowej: Składka za to ubez- 
pieczenie obciąża pracodawcę. Na pier- 
wszy trzyletni okres przeciętna wyso- 
kość składki dla przemysłu wynosi 1.1 
proc, zarobku ubezpieczonych, dła rol- 
nictwa zaś 0.8 proc. zarobku. 

Dla pokrycia niedoboru instytucji u- 
bezpieczenia wypadkowego w dzielni- 


“cach poniemieckich ustanowiona zosta- 


ła dodatkowa składka w. wysokości 0.3 


proc. zarobków w przemyśle, oraz 0.2 


proc. zarobków w rolnictwie. 


B. W UBEZPIECZENIACH PRACO- 
WNIKÓW UMYSŁOWYCH. 


Podstawę wymiaru składek i świad- 


Z życia polskiej emigracji robotniczej 


we Francji 
Federacja emigrantów 


Dn. 21 i 22 grudnia r. ub. odbysa sę 
w Paryżu konferencja przedstawiciel' 
polskich okręgowych sekcji robotni- 
czych we Francji. 

Najważniejszym punktem obrad była 
sprawa federacji emigrantów po:sk ch 
we Francji, zrzeszonych w syndynatach 
Generalnej Konfederacji Pracy (klaso- 
wych związkach zawodowych). 

Dla obrony interesów zawodowych, 
stanowiących podstawę życia każdego 
pracującego, robotnicy polscy są zorga- 
mizowani w Sekcjach Polskich, Gere- 
ralnej Konfederacji Pracy. 

Jednak każdy emigrant polski ma ín- 
ne jeszczę sprawy bardzo ważne dla je- 
go życia na emigracji, jako Polaka. któ- 


re mie są objęte działalnością zawodową 


„Syndykatów. 

Dlatego, w myśl juź przed rokiem po- 
wziętej uchwały, żeby za wzorem pierw 
szego okręgu północnego, działzność 
Federacji Emigrantów Polskich została 
'ozszerzona w Sekciach Polskich w ea- 


polskich 


tej Francji, postanowiono jednomyślnie 
że od 1-go stycznia 1934 roku robotni- 
cy polscy, zrzeszeni w Syndykatach C. 
G. T. w całej Francji, w sprawach na- 
tury społeczno - emigracyjnej, nie wcho 
dzących w zakres działalności zawodo- 
wej Syndykatów C. G. T., tworzą ja- 
ko całość specjalny organizm z central- 
ną siedzibą w Paryżu przy Sekreta:ia- 
cie Sekcyj Polskich C. G, T. pod nazwą 
„Federacji Emigrantów Polskich we 
Francji, zrzeszonych w Syndykatach Ge 
neralnei Konfederacji Pracy”. 


Federacja Emigrantów Polskich po- | 


wstaje w każdym okręgu, gdzie zusjdu- 
ją się sekcje polskie, i zachowują an- 
tonomję w sprawach swej wewnętrznej 
struktury i załatwiania spraw miej.co- 
wych. Sprawami natury ogólnej, wy- 
stąpień nazewnątrz, ustalania wytycz- 
nych w działalności ogólnej emigracji, 
zajmuję się Zarząd Główny, złożony z 
przedstawicieli wszystkich okręgów. 


j podstawową 725 zł. miesięcznie, 


czeń w ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych stanowi rzeczywiste wyns- 
grodzenie miesięczne, pobierane przez 
ubezpieczonego, zaokrąglone do peł- 
nych złotych, przyczem kwotę 50 śr. i 
wyższe przyjmuje się za złotówkę. 

Nowe rozporządzenie uchyla dotych- 
czasowe grupy zarobkowe w ubezpie- 
czeniu pracowników umysłowych. 

Ubezpieczenie na wpadek: 

I. Choroby — przewiduje składkę w 
wysokości, odpowiadającej 4.6 proc. za- 
robków tygodniowych, z których na u- 
bezpieczonego przypada połowa, czyli 
2.3 proc. 

IL Inwalidztwa i starości (emerytal- 
ne) — przewiduje składkę w wysokoś- 
ci 8 proc. zarobków oraz następujący 
jej podział pomiędzy pracodawcę ą u- 
bezpieczonego: 

Jeżeli pracowtik nie otrzymuje żad- 
nego wynagrodzenis, lub otrzymuje wy- 
nagrodzenie nie wyższe niż 60 zł. me- 
sięcznie, składkę opłaca w całości pra- 


wea i 

Dalszy podział składki przedstawia się 
następująco: 

od 60 do 400 zł. 
3/5, pracownik 2/5, 

ponad 400 do 800 zŁ pracodawca pła- 
ci Y, pracownik 1%, 

ponad 800 zł. pracodawca płaci 2/5, 
pracownik 3/5. wad 

Składka dla ostatniej grupy, czyli dla 
osób, zarabiających ponad 800 zł. mie- 
sięcznie, oblicza się od 75 zł, 

IL Braku pracy. Ubezpieczenie to 
przewiduje składkę w wysokości 2.8 
proc. zarobku, oraz następujący po- 
dział składki: ; 

Jeżeli pracownik otrzymuje wynagro- 
dzenie miesięczne: 

od 60 — 400 zł. pracodawca płaci 
1.4 proc, pracownik 1.4 proc, 

ponad 400 do 800 zł. pracodawca pła- 
ci 1.2 proc., pracownik 1.6 proc, 

ponad 800 zł. pracodawca płaci 1 
proc. pracownik 1.8 proc. 


Gdy wynagrodzenie miesięczne pra* 
cownika przekracza najwyższą płacę 
skład- 
ka wynosi 2.8 proc. od zł. 125 oraz 1.68 
proc. różnicy pomiędzy zarobkiem a naj 
wyższą płacą podstawową. Inaczej mó- 
wiąc składa wynosi: 

725x28% plus. (N 125) x 
1.68%, gdzie N = zarobek miesięczny. 

IV. Wypadku w zatrudnieniu i cho- 
roby zawodowej: Patrz ubezpieczenia 
robotnicze punkt 3, 


pracodawca płaci 


Sprostowanie 


We wczorajszym numerze w dziale 
„Krótkie, ciekawe i aktualne wiadomosci 
zo wesystkich stron świata” znalazła się 
pomyłka, zniekształcająca całą treść wla- 
domości, Chodzi o depaszę p. tes „Wybcey 
w Kanadzie. Tytuł zaś powinien brzmieć: 
„Wybory na Kubie". Depesza pochodzi z 
Kanady, ale zawiera informacje o Kubie. 


balon, którego 


kość 24.000 metrów, co mu umożliwi do- 


m. st. 


21 czerwca 1924 r. 


Związkow Komunalnych (Dz. 
Nr. 11). 


Preliminarz 


natorska Nr. 14, środkowa oficyna, 


spostrzeżeń i zarzutów. 


Nr. 6 EEE 


ZARZĄD MIEJSKI 


WARSZAWY 


niniejszem ogłasza, że zgodnie z $ Rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 17 czerwca 1924 r. o obowiązku i s 

krywaria wydatków A dą Związki Komunalne (Dz. Ustaw R. 
r. 51) i stosownie 
stra Spraw Wewnętrznych z dnia 6 grudnia 1932 roku, wydanego w po- 
rozumieniu z Ministrem Skarbu o sporządzeniu i ustaleniu budżetu 
Ustaw R. P. z dnia 22 lutego 1933 r. 


obie po” 
P. z dnia 
do $ 51 Rozporządzenia Mini- 


Budżetowy 


na okres od dnia 1/IV 1934 r. do dnia 31/III 1935 r. wszystkich wydzia- 
łów i instytucji Zarządu Miejskiego m. st. Warszawy wyłożony zostaje 
do publicznej wiadomości od dnia 5-go stycznia 1934 r. na przeciąg 
dni 7-miu w lokalu Wydziału Finansowego Sekcja Budżetowa (ul. Se- 


III piętro pokój 5), gdzie może być . 


przeglądany przez płatników danin komunalnych, celem wnoszenią 


1 


Krótkie, ciekawe i aktualne 


wiadomości ze wszystkich stron świata 
(Depesze, telefony, wiadomości radjowe) 


POWSTANIE INDJAN BOLIWIJSKICH. 


Z La Paz donoszą o wybuchu powstania 


Indjan boliwijskich. Powstańcy zawładnęli 
koszarami w miejscowości Gnajaci w po- 
'bliżu granicy peruwiańskiej i 
linje kolejową Guajaci — La Paz. Kolej 
ta należy do 
'Rząd boliwijski wysłał silne oddziały woj- 


przerwali 
towarzystwa angielskiego. 


ska celem stłumienia powstania. (ATE). 


NOWY AMERYKAŃSKI LOT DO 
STRATOSFERY, 

Z Nowego Jorku donoszą, że lotnik ame 
rykański por. Seattle, który niedawno od- 
był lot do stratosfery, projektuje nowy 
lot celem pobicia rekordu wysokości. Do 
zamierzonego lotu skonstruowany zostanie 
pojemność ma wynosić 
półtora miljona stóp sześciennych. 

Seattle sądzi, że zdoła osiągnąć wyso- 


konanie szeregu ważnych obserwacyj. 


ZNOWU KATASTROFA KOLEJOWA 
WE FRANCJI. ż 
Wczoraj w nocy wydarzyła się w pobli- 
żu Epinal katastrofa kolejowa, której 
ofiarą padło 12 żołnierzy. Lokomotywa z 
powodu gęstej mgły, najechała na oddział 
żołnierzy. Na śzcżęśćie nie było śmiertel- 
nych wypadków. Ranni żołnierze zostali 
przeniesieni dó szpitala. (ATE). 
ZATONIĘCIE MOTORÓWKI Z REWO- 
LUCJONISTAMI. ; 
Z Port of Spain (stolica Trinidadu) do- 
noszą, że u ujścia rzeki Orinoko zatonętu 
łódź motorowa, w której znajdowało się 


12 wybitnych rewolucjonistów, usiłujących 


» przedstać się z Trinidad do Venezueli. 4 


rewolucjonistów aresztowano, reszta Zza- 
tonęła, a między innymi gen. Flores i zna- 
ny działacz polityczny Ferrer. Byli oni 
nieubłaganymi przeciwnikami prez. Go- 
mieza, przeciwko któremu usiłowali wznie- 
cić powstanie. Inna grupa rewolucjonistów 
znajduje się w pobliżu zatoki Paria. Okrę- 
ty wojenne w Venezuelli uniemożliwiają 
im lądowanie. (ATE). 


STRAJK GENERALNY ARABÓW 
W PALESTYNIE, 

Prasa arabska przynosi wiadomość, 
iż Egzekutywa arabska uchwaliła pro- 
klamować na dzień 16 stycznia 1934 r. 
strajk generalny, jako protest przeciw- 
ko imigracji żydowskiej i nabywaniu 
ziemi przez Żydów. W dniu tym o lbyć 
się mają demonstracje arabskie w .óż- 
nych miejscowościach Palestyny. 

(PAT 


150 OSÓB ZMARŁO W CHICAGO 
Z POWODU MROZÓW. 5 

Z Ch'cago donoszą o nowej niezwy- 
kle gwałtownej fali zimna. Około 150 
osób zmarło z powodu mrozów, (ATE). 


1% METROWE WARSTWY ŚNIEGU 
W... ALGIERZE. 

Z Algieru donoszą o obfitych opa- 
dach śnieżnych. Linja kolejowa Blidah 
— Djelfa została zasypana śniegiem. 
Ruch na linji jest przerwany. W u'e- 
których miejscach warstwa śniegu do- 
chodzi do 160 cm. (ATE). 


W Afganistanie 


Czternaście wyroków śmierci 


Z Kabulu donoszą, iż trybunał w slsiad 
którego wchodziło kilku członków ga- 
binetu, skazał na śmierć 14-cie osób, 
uznanych za wianych spisku na życie 
Nadir Szacha. Pośród skazanych znaj- 
dują się ojciec, stryj i przyjaciele spraw 


cy zamachu: Abdul Kalika. Skazano 
również na śmierć kilku oficerów i k'e- 
rownika szkoły w której uczył się Ab- 
dut Kalik i jego współnicy. Król za- 
twierdził wyrok. (PAT). 


Carscy szpicie panoszą się 


w Niepodległej P 


Radomskie „Życie Robotnicze' 7a- 
mieszcza w rubryce „Z hańbiącej kar- 
ty” spis nazwisk byłych carskich szpi- 
clów, czynnych w życiu publicznem w 
Niepodległej Polsce, 

W związku z tem redaktor „źycia 
Robotniczego”, tow, inż. Jerzy Radom- 
ski otrzymał anonim treści nasiępują- 
cej: 

„Nie zamieszczać nazwisk szpicii. O- 
czy dziecka wypali kwas. Ojciec riech 
patrzy na jamy puste". 

W ten sposób jakiś anonimowy łotr 
grozi redaktorowi pisma zemstą na 


sa ak PPR A PR CYC PNA PAG 


Po sześciu miesiącach 


zwolniono tow. Sliwińskiego 
za poręczeniem 


(Tow. Bolesław Śliwiński, sekretarz 
organizacji wiejskiej PPS. na ok*ęg 
kielecki, o którego aresztowaniu w iza- 
sie strajku w Chęcinach pod Kielcami, 
pisaliśmy kilkakrotnie w „Robotniku — 
został po sześciu miesiącach zwoluiony 
z więzienia za poręczeniem. `) 

Opinja robotnicza me spuści z oczu 
tej sprawy! Trzymanie człowieka przez 
sześć miesięcy w więzieniu na pods'a- 
wię jakiegoś, fantastycznego oskarżenia 
o „działalność antypaństwową' jest 
zbyt dużem bezprawiem, aby moś.o to 
minąć bez echa. 


olsce 


dziecku (If) za ujawnienie jego hańbią- 
cej przeszłości!! 
Jest to chyba szczyt łotrostwa! 


a e A a 
Komuniści przeciw 
skróceniu czasu pracy 


Dn. 21 grudnia francuska Izba Depu- 
towanych uchwaliła ratyf:kację kom- 
wencji genewskiej, na której podstawie , 
czas pracy górników w kopalniach wę- 
gla ma wynosić 7 godzin 45 minut. 

Komuniści głosowali przeciw tej kon- 
wencji. 

Na temże posiedzeniu poseł socja 'is- 
tyczny, tow. Ramadier, zaprotestował 
przeciw zamierzonemu zwalnianiu robo- 
tników cudzoziemskich. Do Polski mo- 
żnaby odsyłać tylko tych robotników, 
którzy sami wyrażą chęć powrotu, przy” 
czem należy im dać pieniądze na ten 
powrót, 

Min ster robót publicznych Paganon 
podzielił stanowisko mówcy socjalis- 
tycznego. 


Przypominamy, ple” 
narne C. K. W. P. P. S. odbędzie się WE 


wtorek dn. 9 stycznia o godz. 10 r, w $m% 
chu Z. Z. K. przy ul, Czerwonego Krzy 


ża 20. 
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„ROBOTNIK“, piątek, 5 stycznia 1934 


Flirt „sanacyjno -hitlerowski 


Serce gorące i dusza tkliwa!... 


Wyrazem niezwykłej tkliwości uczuć 


mencie i polskie społeczeństwo poin- 


rzadko w świecie dyplomatycznym uja- | formować, 


wnianej jest wymiana listów pomiędzy 
posłem polskim w Berlinie p. mim 
strem Lipskim, a ministrem Rzeszy Nie- 


mieckiej dr. Goebbelsem z okazji 
świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku, 

Ponieważ oficjalne agencje prasowe 


jak również nasze dzienniki rządowe. 
zapewne przez przeoczenie, ten nie- 
zwykle interesujący wypadek w stosun 
kach polsko - niemieckich  pominęły 
niemal zupełnem milczeniem korzysta” 
my zatem z urzędowego organu nie- 
mieckiego, jakim jest „Voelkischer 
Beobachter” z dnia 24 grudnia 1933 r. 
Nr. 358, aby o tym ciekawym doku- 


p 
Okupanci 


W niedawno odbytych wyborach do par- 
lamentu hiszpańskiego poważny sukces. ods 
niosły ugrupowania prawicowe, co wpły: 
nęło ma utworzenie rządu o charukterze 
dość wyraźnie reakcyjnym. Do tego suke 
cesu prawicy przyczyniły się w wielkim 
stopniu istniejące jeszce w Hiszpamji wpły- 
wy zachłannego kleru, działającego głównie 
za pośrednictwem  otumanionych wybor- 
czyń - kobiet, po raz pierwszy w tym kra- 
ju stających do urn wyborczych. 

Od wyborów hiszpańskich upłynęło zale- 
dwie kilka tygodni. I cóż widzimy? Oto 
Rząd „radykała* Lerroux zawiesza usta- 
wę, przyjętą przez poprzedni parlament, 
o wstrzymaniu z d. 1 stycznia b. r. wypła- 
canych dotychczas z kas państwowych du- 
chowieństwu poborów, zaś w parę mi pó- 
źmiej tenże Rząd odracza ad calendas grae- 
cas działanie innej ustawy, mającej wpro- 
wadzić nauczanie świeckie w całem szkol- 
sietwie hiszpańskiem. Jak widzimy, bur- 
żuazja umie płacić swym duchownym po- 
plecznikom i sprzymierzeńcom za oddane 
jej usługi — polityczne. 

I to nietylko w Hiszpanji. Po uroczystem 
—w drodze zawartego paktu—usankciono- 
waniu rządów pp. Hitlera, Goeringa i Roe- 
hma przez Watykan, nastąpiła tntromisja 
jezuity ojca Mueckermanna na stanowisko 
zastępcy ministra propagandy, p. Goebel- 
sa, Zacny ojczulek, stojąc blisko w żłabu, 
nietylko będzie wiedział jak- trawa rośnie 
i gdzie raki zimują, lecz nawet, wespół ze 
swym szefem, głosić będzie na cztery świa- 
ta strony chwałę i zasługi hitleryzmul... 
Tak to ręka rękę myje, noga nogę wspiera. 

Ą u nas? I u nas mie zapomniano o wier= 
nych. sojusznikach, związanych z reżymem 
nietyle „wspólną miłością dla... bożyszcza, 
iłe wspólną nienawiścią do socjalistycznych 
i rewolucyjnych nowinek. Wszak to od 1 
stycznia weszła w życie słynna ustawa o 
podatku kościelnym, którego wysokość, we- 
dług postanowień ustawy, może być w pe- 
wnych wypadkach —= „nieograniczona”. 
Prezent nienajgorszy... 

7 cóż na to wszystko nasi patentowani 
„pogromcy“ kleru, którzy z tymi „okupan- 
tami” heroiczne toczą na papierze walki? 
Rezultaty ich, jak widzimy, coś — nie bar- 
dzo... „Die Kirche hat einen guten Magen“ 
--mőwi autor „F'austa” („Kościół ma zdro» 
wy żołądek”..). Połknie i swych „pogrom- 
ców", razem z całą ich pisaminą. Dopiero 
twardy i nieodwołalny fakt może mu utlewić 
kością w gardle i przeto na właściwe 
miejsce sprowadzić. Ba. 


WANDA WASILEWSKA. 


Szary dzień 
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lil. 


„ Już nie jest piegowatym czeladnikiem 
imtroligatorskim, chłopcem w  szarem 
ubraniu, z zatęchłej izby za kuchnią 
pana Lipienia. Siada na białej skórze 
niedźwiedziej, Tuż przy nim srebrzyste 


go 


| 
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pantofelki, lśniący jedwab pończochy. 


oeipiękniejsze ręce gładzą jego włosy. 
zuje pod wargami ich miękką gład- 
kość, nozdrza przenika zapach perfum. 
Tuli głowę do smukłych kolan. 
Nagg 

— 1e, nie, 4 ty — 

sw Jeana © dziś tylko ty 

— Nie, nie, Marli ae 

— Clara? ly? Joga? 

— Nie, nie, Marlero, dziś tylko ty— 

Słodki pogłos muzyki owiewa sub- 
telnem tchnieniem. 

— Jakże pachną twoje włosy, Mar- 
leno — Jakże lśnią twoje oczy, Mar- 
leno — jakże jesteś cudna, nieprawdo- 
podobna, nierzeczywista, Marleno 

— Nierzeczywista? 

Wiktor chce powiedzieć coś o sza- 
rym krawacie. O szarym dniu. Ale na- 
gle zapada się w ciemność. Bezwład- 
nemi rękoma usiłuje chwytać się o- 
statnich, zrikających szybko preg dia- 
mentowej tęczy. Giną błyskawicznie, 

— Wiktor! Wiktor! 


Pryszcze na nosie pokryte grubą war- 


„Voelkisc Beobachter“ donosi 
mianowicie, že, poseł polski w Berlinie 
ekscelencja Lipski złożył na rzecz „Po- 
mocy Zimowej" (Winterhilfe) ” poważ* 
niejsze dary w formie pięknych zaba- 
wek oraz słodyczy i cukrów, przyczem 
do p. ministra Rzeszy dra Goebbelsa 
przesłał bardzo uprzejme następujące 
pisma: 

„Wielce Szanowny Panie Ministrze: 
Przy nadchodzących świętach Bożego 

Narodzenia myślę o biednych dzieciach, 

które niewątpliwie tęsknią do tego sym- 

bolu radości, jakim jest choinka i po- 
zwalam sobie złożyć na rzecz organizacji 

„Pomoc Zimowa“ znajdującej się pod 

kierownictwem Waszej Ekscelencji nie- 

co upominków, wytwarzanych w Polsce. 

Korzystam jednocześnie z tej sposobno- 

ści, Wielce Szanowny Panie Ministrze, 

by, wraz z wyrazami najgłębszego i 

szczerego poważania, załączyć Panu 

moje najlepsze życzenia z okazji Boże- 
go Narodzenia i Nowego Roku“. 
I. Lipski, 

Minister Rzeszy dr. Goebbels w cd- 
powiedzi na pismo p. ministra Lipskie- 
go przesłał podziękowanie następującej 
treści: í 

„Wielce Szanowny Panie Ministrzel 
Z całego serca składam Panu słowa 
gorącej podzięki za list Pański z dnia 

20 grudnia oraz za uprzejmie przesłane 

upominki na rzecz organizacji „Pomoc 

Zimowa“ dla biednych dzieci. W tym 

politycznie tak ożywionym roku w upo- 

minkach tych widzę nietylko nad wy- 
raz uprzejmy gest przyjaźni, ale po- 
nadto — akt serdecznego współudziału 

w bohaterskiej walce narodu niemiec- 

kiego z klęskami obecnych czasów. 

Ze swej strony wraz z wyrazami naj- 
głębszego poważania przesyłam Waszej 

Ekscelencji najlepsze życzenia Weso- 

łych Świąt i Nowego roku“. 

Dr. Goebbels. 


Z treści powyższych pism niewątpli- 
wie wnioskować należy. że p. minister 
dr, Goebbels ma istotne powody, dla 
których w upominkach oraz w liście p. 
ministra Lipskiego dopatruje się inten- 
cji wybiegających daleko poza zwykły 
akt kurtuazji Niewątpliwie powody te 
znane są i podzielane przez redakcję 
„Voelkischer Beobachter“, skoro wia- 
domość o tym fakcie podkreślono od- 
powiednim drukiem i tytułem a tuż 
nad nią, zapewne dla silniejszego kon- 
trastu, podano  rzucającą się w oczy 
wiadomość o „prześladowaniach”, jakie 
cierpią dzieci niemieckie w zagłębiu 
Saary która brzmi następująco: 

„Saarbruecken 23 grudnia. 

W związku z rzekomym zamachem 
bombowym na marksistę Brauna — pi- 
sze „Volk. Beob.* — dokonano tutaj po- 
nownych aresztowań w szczególności 
wśród członków organizacji narodo- 
wych socjalistów“. Dalej donosi dzien- 
nik, o zakazie urządzania przez nie- 
mieckie związki choinki, rozdzielania 
podarków pomiędzy niemieckie ofiary 
wojny, gdy natomiast (dajemy cytat 
dosłowny): „dzieciom  uczęszczającym 

` do szkół francuskich przy oświetlonych 
choinkach już poprzedniego dnia roz- 
dano podarunki i upominki, przyczem 


Ryży Stefan potrząsa go za ramię 
Sala jest niemal pusta. Chłopak patrzy 
nieprzytomnie. 

— Idźże już! Poco tu siedzisz, daw- 
no się skończyło. 

— Skończyło się? 

— Czyś zgłupiał? Wiecznie to sa- 
mo! Koniec, ślus, teraz marsz do do- 
mu. Nie będziesz tu chyba nocował. 

Oszołomiony wychodzi. Nieprzytomne 
oczy widzą ulicę — latarnie — bruk— 
jak zwykle. | 

Dziecinne usta chłopca drgają. Cięż- 
ko wlecze nogi w grubych butach. 

— Chłopczyku, pójdziemy? 

Dziewczyna jest młoda, ma jasne, 
przejrzyste Oczy: Wiktor  bezwolnie 
daje się prowadzić. Jak  zaczadzony 
stąpa niepewnie po wąskich, krętych 
schodach. 

— Właź, właź, Tam nikogo niema. 
Sama mieszkam. Patrz, nie milusi po- 
koik? Zdejmuje kapelusz. Jasne wło- 
sy rozsypują się puszystą falą. 
Marlena — wybiega szept 
spierzchniętych warg chłopca. 

— Co mówisz? 


z 


— Nie — nic — twarz jest chuda, 


ostra. Głębokie sińce pod oczyma. — 
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dzieci te zmuszone były w czasie uro- 

czystości Śpiewać pieśni francuskie". 

$4 
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Biedne dzieci, zawsze wzbudzają 
współczucie! Kto wie, czy z tego kon- 
tyagentu słodyczy i zabawek. nie przy- 
padnie cośkołwiek i na biedne polskie 
dzieci w Niemczech. 

Żałować jednak należy, że gorące 
serce p. Lipskiego nie znałazło dotych- 
czas właściwego oświetlenia i uwypu” 
klenia w prasie obozu rządzącego, z 
którego ramienia p. Lipski reprezentu- 
je obecny Rząd polski w Berlinie. 


Dusery dziennikarskie 


PAT. doniósł z radością, że nowo- 
roczny artykuł p, pos, Miedzińskiego w 
„Gazecie Polskiej”, omawiający między 
irnemi i stosunki polsko - niemieckie, 
spotkał się z bardzo życzliwem przyję* 
ciem ze strony berlińskiej prasy hitle- 
rowskiej. Niektóre pisma widzą w tym 
artykule zapowiedź dalszej „rozbudo” 
wy” polskiej przyjaźni z Niemcami 
Hitlera, nad którą to , rozbudową” pra- 
cuje gorliwie pełen samozaparcia sen- 
tymentalny p. Lipski, poseł Rzeczypo- 
spolitej w Berlinie. 

P. Miedziński zastępuje — doprawdy 
— coraz lepiej p. min, Becka; kilka 
miesięcy temu piłotował z zapałem i 
kurtuazją p. Radka po ziemi polskiej; 
teraz gotów z kolei udelektować nas 
przyjacielksą wizytą p. Goebbelsa. Spra 
wę Gdańska „załatwiliśmy” w omawia- 
nym „przejściowym” okresie bardzo 
pomyślnie dla., kancelrza Hitlera, 
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Figlarność M. S$. Z. 


W grudniu odbyło się, jak wiadomo, o- 
ryginalne „posiedzenie“ Komisji Spraw Za 
granicznych Sejmu. P. prezes Radziwiłi 
zwołał je na żądanie posłów opozycyjnych; 
otworzył „obrady; wygłosił krótkie  nou- 
czenie moralne, że nie należy zwoływać 
Komisji, dopóki p. min. Beck tego sobie 
nie życzy, i... zamknął „obrady“, mie udzie 
lając głosu wnioskodawcom. 

Takie „bezstronne” załatwienie sprawy 
nastroiło M. S. Z. Bardzo figlarnie. Mło- 
dzi panowie z ul. Wierzbowej postanowili 
„ukarać“ opozycję sejmową; przeto p. min. 
Beck wygłosi we wtorek majbliższy swoje 
„exposé“ nie przed Komisją Spraw Zagra- 
nicznych Sejmu, ale przed Komisją Spraw 
Zagranicznych Senatu. Młodzi dyplomaci 
lubią figielki, zresztą w tym. wypadku nie- 
szkodliwe, bo wpływ „parlamentu“ B.B. 
W. R, na politykę zagraniczną Państwa 
równa się tak dokłądnie zeru, jak mało 
co na świecie. Ta Ta 


Bilans Banku Polskiego 


Bilans Banku Polskiego za ostatnią 
dekadę grudnia 1933 r. wykazuje dalszy 
wzrost zapasu złota o przeszło 0,7 milj. 
zł, dd sumy 475.6 milj. złotych. 

Obieg biletów bankowych zwiększył 
się o 38.6 milj. i wyniósł 1.004 milj. zł. 
Pokrycie złotem wobec znacznego wzro 
stu obiegu banknotów i stanu natych- 
miast płatnych zobowiązań, uległo 
zmniejszeniu z 42.72 proc. do 40.79 proc. 
przekraczając normę statutową o blisko 
11 punktów. (Press). 


stwą pudru. Blizna nad malowanemi 
brwiami. i dd 
— Bardzo rozmowny to nie jesteś, 
Zdejmuj że płaszcz. Je: 
Podśpiewując schrypłym głosem ścią: 
ga bluzkę, Wiktor widzi wątłe, chuce 
barki, obciąśnięte Ż 
wu pryszcze — tu już nawet nie po- 
kryte pudrem. Wystrzępione koronki 
kombinacji są szare od brudu. 
Wiktor cofa się nagle, 


widnieje w jego oczach. 
— Co się stało? Chodź, kotku. 


Obronnym ruchem wznosi ręce w 
górę. Ze ściśniętego gardła wyrywa się 
nagły krzyk: — Niel 


sobą 


sięl 
Rozdygotaną ręką szuka za 
otwiera 


klamki, jednem szarpnięciem 


żółtą skórą. I zno*' 
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|Przegląd prasy 


Przerażemie . 


nie! nie zbliżaj 


drzwi. Jak oszalały, wielkiemi susami ` 


pędzi po schodach. Zgóry leci za nim 
potok przekleństw. Dziewczyna wypada 
na schody, przechyla się przez poręcz 
i cała studnia klatki schodowej 
brzmiewa dźwiękiem grubych, pluga- 
wych słów. Uchylają się tu i tam 
drzwi — wtedy dopiero się cofa. i 

Wiktor zatula się w swój szorstki 
koc, Oblany jest potem, lepk'm, ge- 
stym potem. Drży: Dygoce. Dławi go 
za gardło straszliwe obrzydzedie. Wre- 
szcie wstaje. W kącie kubeł, Pochyla 
się i wymiotuje. Raz, drugi, trzeci. — 
Obrzydliwie. Boleśnie | 

Nawpół przebudzony 
je coś na swoim  barłogu. 
wstrętu, osłabiony, Wiktor wraca na 


roz- 


Józek pomruku- i 
Chory, ze 
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RODZINA I PODWYŻKI DLA WYŻ- 
SZYCH. 

Nie mówiąc już o świecie urzędni- 
czym, ale w całem społeczeństwie nie- 
ma nikogo, komuby podobało się ostat- 
nie przerachowanie pensyj urzędni- 
czych. Bo jakże to? W tym czasie, 
kiedy z wysokości wysokich foteli rzuca 
się społeczeństwu hasło zaciskania pa- 
sa i niższym urzędnikom oraz funkcjo- 
narjuszom państwowym przeważnie ob- 


‘cina się o dalsze 7 proc. pensja, to so- 


bie i swomi bliskim wyznacza się poka- 
źne podwyżki? Gdzie tu sprawiedli- 
wość, gdzie jaka taka elementarna przy 
zwoitość? — zapytuje szary obywatel. 

Ale otóż „Czas“ uważa, że w Polsce 
wszystko dobrze się dzieje i „przeracho- 
wanie” pensyj urzędniczych pochwala. 
Wprawdzie niższym urzędnikom pensje 
zmniejszono, odebrano dodatki rodzit- 
ne, ale po jakiego djabła urzędnikowi 
(niższemu) rodzina! Niech wstąpi do za- 
konu, niech ślubuje czystość, niech zo- 
stanie" kapucynem. Co komu do jego 
rodziny! 

Bo oto, co pisze organ konserwatys- 
tów: 

„Dodatki rodzinne były przytem pre 
mją do zakładania rodzin, rodzin, — 
które później wielkim, nieraz zbyt 
wielkim okazywały się ciężarem 1 tro- 
ska, o które nieraz zmniejszała wydaj 
ność ich pracy. Nasz przyrost „udno- 
Ści jest wciąż raczej za wielki jak za 
mały — zważywszy zwłaszcza na na- 
sze ubóstwo w kapitały! — i ewent. 
niewielki ubytek rodzin i dzieci urzęd- 
niczych nie może wpłynąć na zasadni- 
czo wysoce korzystną, a raczej wyso- 
ce aktywną demografję Polski". 

Pisze się to w tym samym czasie, kiedy 
p. Zygmunt Chrzanowski w odpowiedzi 
na arkietę „Kurjera Warszawskiego” pi 
sze, że potężnym czynnikiem walki z 
bezrobociem jest wzmożona rozrodczość, 
gdyż obawy Maltusa, że dla ludzi może 
zabraknąć żywności, okazały się płonne 
mi a obecnie na świecie niema braku 
żywności, lecz brak jest konsumenta. 
Jak pogodzić te dwa poglądy? 

Wolno natomiast mieć rodziny wyż- 
szym dygnitarzom i „Czas“ z podwyżki 
dla wyższych urzędz.ików jest zadowolo 
ny i pochwała je. 

Pisze tedy „Czas“: 

„Co się tyczy podniesienia płac wyż 
szych urzędników, to zasadniczo jeste- 
Gmy tej reformy zwolennikamf Sądzi- 
my, że urzędników powinno być mało, 
ale dobrze płatnych. Mamy nadzieję, 
że obecna reforma jest pierwszym 
krokiem w tym kierunku. Oczywiście 
nie wchodzimy w szczegóły: pozosta- 
wiamy ekspertom administracji ocenę, 
czy podniesiono pensję dyrektora de- 
partamentu zanadto, a naczelnika wy- 
działu zamało, czy odwrotnie. Ale sa- 
ma myśl jest trafna. Trafną jest rów- 
nież myśl dodatków funkcyjnych, — 
związanych z pewnemi odpowiedzial- 
nemi czynnościami. Być może,że D0 0 
kresie próby okaże się potrzeba pewnej 
rewizji nowo ustalonej tabeli płac, 
podwyższenia poborów niektórych ka- 
teforyj (zwłaszcza może sędziów i na- 
uczycieli), ale zasadnicza tendencja po- 
winna się utrzymać”. 

W końcu „Czas* uzasadnia swoje 
stanowisko, Chodzi mu o to, żeby wyż- 
sży urzędnik był dobrze uposażony i nie 
przemyśliwał o ucieczce do lepiej płat- 
nego przemysłu prywatnego, 


tapczan. Sen nie przychodzi Przewraca 
się z boku na bok na chudym sienniku, 
tęczowy wodospad rie płynie. Szara 
tłustość rozpyla się jak zawsze przed 
oczyma, ale nie przychodzą za nią bar- 
wy, blaski i dźwięk. Szarość zbija się 


powoli, w okrągłą, nienawistną twarz 
majstrowej, słodko - złośliwy uśmie* 
szek majstra, tępe, żabie oczy Ambro- 


ża. Wiktor jęczy, przywalony strasze 
liwą zmorą, usiłuje się bronić, zepch- 
nąć z siebie obmierzły ciężar, Nie mo- 
że. Palce u rąk drętwieją, znany ból 
rwie w krzyżach, surowy, obojętny głos 
liczy monotonnie: raz-dwa-trzy - cztery 
— raz-dwartrzy-cztery. 

— Cò ci to? — pyta rano kędzierza- 
wy terminator, Wiktor z trudem siada 


na posłaniu. Boli go całe ciało, w wy- 
schriętem gardle wstrętny, metaliczny 
smak. ; 

-— Chory jesteś? 


Wiktor kiwa przecząco głową. Józek 
tajemniczo. pochyla się nad nim. 

— Piłeś? 

— Nie —- mówi jękliwie. 

— Ejże, nie śklij, brachu. Słyszałem 
jakeś żygał. Piłeś, jak skonania starej 
pragnę, piłeśl 

— Mówię ci, 
mi wody. 

— Jeszcze i wody! Suszy cię — to 
tak zawsze. 

. Naprawdę nie piłem. Nie wiem, 
co mi jest. Całkiem mi niedobrze. ` 

— Chuchnijł A: 

Chucha w twarz 


że nie. Józek, przynieś 


terminatora. 


— ||| hh z Z eny, 
—"„— 


ZZOZ EAZA 
- mma a O. a a AN 


f 


Doprawdy można uśmi ia ź 
dom rozweselić temi szej dE 
że nasi rządowi „spece” tax" Maju AM 
tentni ludzie zostaną rozchwytani ca 
prywatne przedsiębiorstwa. wedi ie 
coprawda, że od czasu do czasu jakiś 
pan z wojskowym tytułem zajmuje sta- 
nowisko w przemyśle, ale nie chcemy 
posądzać o tak daleko posuniętą naiw- 
ność, iżby wierzył, że posadę pan ten 
otrzymał ze względu na swoje kompe- 
tencje i kwalifikacje. 

NIEZADOWOLENIE. 

A wata anae odzywają s'ę gło- 
sy, krytykujące zagrani i 
dową. Bo oto p. Rapa; 
ski w „Przełomie* pisze: 

„odnosimy się z należytą ostrożno- 
ścią do porozumienia z Niemcami hit- 
lerowskiemi. Nie dlatego, ażebyśmy 
byli przeciwnikami bezpośredniego po- 
rozumienia z Niemcami, lecz dlatego, 
że żadne porozumienie z Niemcami, nia 
może i nie powinno uśpić czujności 
rządu i opinji społecznej w stosunku 
do Rzeszy. Nie znamy przedmiotu za- 
wartego porozumienia, gdyż dypioma- 
cja chowa się za parawanem tajemni- 
cy; z ogłoszonych deklaracji :nożna 
wnosić jednak, iż nie wybiega onc po- 
za ramy pożądanego zawsze odpręże- 
nia stosunków między dwoma państ- 
wami, co wszakże w stosunkach pols- 
ko - niemieckich znaczy bardzo wicle. 

Sądząc z faktów powstałych po tej 
rozmowie, wydaje się, że sposób i po- 
dejście do porozumienia, niewątpliwie 
aprobowanego przez marszałka Pił- 
sudskiego, w wykonaniu nie były zrę- 
czne. Ambasadorowie Stanów Ziedno- 
czonych, W. Brytanji i Francji prowa 
dzili rozmowy z kanclerzem Hitlerem 
i nikt z tego nie zrobił sensacji dla 
gawiedzi politycznej świata, tylko roz- 
mowa min. Lipskiego została rozrekla 
mowana komunikatem tajemniczo zre- 
dagowanym. Wywołało to nieprzychy!- 
ne dla Polski komentarze w. krajach 


Małej Ententy i częściowo we Francji, 


a pełne podejrzliwości milczenie w 
Rosji Sowieckiej. 

W kraju rozwinęła Się w prasie pol 
skiej dyskusja niebardzo fortunna ze 
stanowiska obozu rządowego: w obro- 
nie przyjaźni z Francją stanęła opo- 
zycja, a prasa obozu rządowego, zwła- 
szcza niektóre organy, przeholowały 
w rekryminacjach pod adresem Fran- 
cji. Widowisko wcale niebudujące t 
ubolewać należy, że prasa nasza w 
tym wypadku nie wykazała należyte- 


go wyrobienia w sprawach bądźcobądź 


delikatnych. 
Sojusz polsko - francuski jest prze- 
cież sprawą zbyt wielkiej wagi, żeby. 


go puszczać na mętne fale dyskusji. 


prasowej. Niech już manewruje dy- 
plomacja”. 
WE? 
wa znali SAAR o Anata A 
WIELKA DOROCZNA ZABAWA 
KARNAWAŁOWA 
w sali teatralnej „Ateneum“ odbędzie 
się dn, 5 stycznia o godz. 10 wiecz, 
Dochód przeznaczony na rzecz Bibljo- 

teki im. Feliksa Perla, Zaproszenia ul. 
Długa 2 im, 3 i u tow. Rybakowej, na 


dzielnicach i przy wejściu na salę w dniu 


zabawy. 
Muzyka doborowa. Stroje dowolne. 


— Wisz ty co, nie piłeśl — mówi 
ten zdumiony. — Aleś ty widać na- 
prawdę chory, całkiem kiepsko wy- 
glądasz. Jakby cię kto po mordzie wy- 
młócił. 

Wiktor chciwie pije wodę. Z trudem 
ubiera się. ; 

— A żebyś tak nie szedł do roboty 

— Jakże? co majster powie? . 

— Bodaj go pokręciło. Co tak pod- 
słuchujesz, Ambroż? Może chcesz co 
pani majstrowej opowiedzieć? 


— Jak mi będzie trza, to opowiem. 


— Żaba, psiakrew! 

Nalana twarz Ambroża n'e wyraża 
gniewu. Spokojnie zapina szelki. — Pil- 
nuj lepiej swoich uszu. 

Józek blednie z wściekłości. Ale 
Wiktor przytrzymuje go za rękę. — 
Daj spokój, naco c: to. — 

Ambroż przygląda się im  drwiąco 
maślanemi, wypukłemi oczyma. Wtem 


z kuchni dolatuje głos majstrowej: 


Wchodzą. 


Znowu to samo —- stwierdza Wiktor | 


i czuje, jak codzienny ciężar wali się 


mu na barki. Poobijany fajans, pogięte 
drobny pyłu 


łyżki, mętny żur. — 

I znów — mętne szyby, 
raz — dwa — trzy — cztery. Natręt- 
ny, brzęczący głos majstra. Nalana jak 
pęcherz twarz Ambroża przy długim 
stole. Oczy chłopca przybierają 


zwykły, szklano — nieobecny wyraz © Ra 


(D. c. a) 


SENTEN Si, 4 MECZ S ESA 


„ROBOTNIK“, piątek, 5 stycznia 1934 


Nowe przepisy o uposażeniu kolejarzy 


„Urzędowa agencja PAT. komnuikuje: 
Rada Ministrów uchwaliła na posie- 
dzeniu w dniu 1 stycznia b. r. rozporzą- 
dzenie o stosunku służbowym i o upo- 
sażeniu pracowników przedsiębiorstwa 
Polsk e Koleje Państwowe. 


Nowe przepisy o stosunku służbowym 
ustanawiają trzy kategorje pracowników 
o charakterze publiczno -prawnym: 11 
pracowników etatowych, 2) pracowni- 
ków stałych i 3) praktykantów, odby- 
wających służbę przygotowawczą na 
stanowiska etatowe, 

Do pierwszej kategorji pracowników 
` zalicza się dotychczasowych pracowni- 
ków etatowych i kandydatów na pra- 
cowników etatowych, którzy tem sa- 
mem zostają pracownikami etatowymi, 
do drugiej — dotychczasowych pracow- 
ników nieetatowych i uzyskujących cha 
rakter pracowników stałych, dotych- 
czasowych pracowników próbnych. 

Przepisy. pragmatyczne, zmieniające 
niektóre prawa pracown'ków, nie ma'ą 
zastosowania do pracowników, pozosta- 
jących na służbie w dniu 1 lutego 193: 
roku, którym zostały zachowane w prze 
pisach przejściowych wszystkie obecnie 
im przysługujące prawa. 

Przepisy upossżeniowe normują upo- 
sażenia pfacowników etatowych, sta- 
łych : praktykantów. 

Dla pracowników etatowych ustno- 
"wiono uposażenie miesięczne według 14 
grup uposażenia o następujących staw- 
kach w złotych: 1 grupa 1.000 zt., 2-4a— 
700, 3-cia—550, 4-ta—450, 5-ta—390, 
6-ta — 335, 7-ma — 295, 8-ma — 260, 
9-ta — 225, 10ta — 175, 12t-a —- 150, 
13-ta — 125, 14-ta — 100 zł. 

Dla pracowników stałych nstanowio- 
mo uposażenia dzienne według sześciu 
kategoryj płac, odpowiadającej dziewię- 
ciu n'ższym grupom uposażenia. 

' Ponadto przyznano pracown kom, peł 
niącym służbę w stolicy dodatek lokal- 
ny w granicach od 15—150 zł. miesięcz- 
nie, a w innych miejscowościach, w któ- 
rych przyznano dodatek lokalny funk- 
cjomarjuszom państwowym, w granicach 
od 10—100 zł. miesięcznie. 

Uposażenie praktykantów unormowa- 
ne jest na tych samych zasadach, co pra 
cowników etatowych. 

„Pracownicy, mianowani na stanowiska 
kierownicze, otrzymują dodatek funk- 
cyjny w granicach od 25—600 zł. mie- 
sięcznie, który określa Minister Komu- 
nikacji w porozumieniu z prezesem Ra- 
dy Ministrów : Ministrem Skarbu. 

Pracownicy kolejowi otrzymuią poza 
uposażeniem: dodatki, uzasadnione 
szczególnemi właściwościami służby i 
racjonalizacją pracy, wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe (pracownicy stali), 
djety i należności za przesiedienić, u- 
mundurowanie po cenach ulgowych, ko- 


rzystają z opieki lekarskiej, ulg w prze- 
jazdach i przewozach państwowem' 
środkami komunikacyjnemi, pozostają- 
cemi pod zarządem M.nistra Komunika- 
cji, z mieszkań w naturze i zaliczek na 
uposażenie, Nadto przepisy upaważn a- 
ją Ministra Komunikacji do wstawiania 
corocznie w planie finansowo-gospodar- 
czym przedsiębiorstwa P. K, P. odpo- 
| wiednich sum dla pracowników, utrzy- 
' mu'ących liczniejszą rodzinę. 

| Nowe uposażenie pracowników usta- 
| lono po potrąceniu podatku dochodowe 


go i opłaty emerytalnej, od których jest 
ono wolne, 
Przepisy ogólne podobne są jak u funk 

cionarjuszów państwowych. Przyznanie 
| grup uposażen'a następuje na podstawie 
| dotychczasowej grupy uposażenia, przy 
| czem odpowiada u przcowników etato- 
| wych dotychczasowa grupa IV nowej 

grupie 2; V — 3; VI — 5; pozostałe zaś 
| według porównania cyfrowego. 
| U pracowników nieetatowych . prób- 
i nych nowe kategorje płacy odpowiada'ą 

grupom uposażenia, równorzędnym ich 

dotychczasowm kategorjom płacy. 


Kandydaci na pracowników etato- 
wych otrzymują uposażenie według no- 
wych grup odpowiadających o jeaną ri- 
żej od dotychczasowych grup, równo- 
rzędnych ich dotychczasowym katego- 
rjom płacy, ponieważ nie pobierali do- 
dodatku mieszkaniowego. 

Minister Komunikacji władny iest w 
drodze wyjątku przyznać pracown kom 
uposażenie bezpośrednio wyższej $rupy 
(kategorji), aniżeli wynika z porównania 
dotychczasowych grup (kategoryj) z no- 
wemi grupami (kategotjami) uposażenia. 

Pracownicy, których dotychczasowa 
płaca netto (bez podatku dochodowego, 
opłaty emerytalnej i na Fundusz P:acyj 
jest wyższa od nowego uposażenia wraz 
z dodatk'em lokalnym i funkcynym, o- 
trzymują zasiłek wyrówaawczy w wy- 
sokości netto dotychczasowej płacy, 
zmniejszonej najwyżej o 7 proc. (PAT). 

* z ` 


x 
Tyle notatka urzędowa. 
Rezerwujemy sobie krytyczną ocenę 
nowych przepisów ze stnowiska .niere- 
i sów kolejarzy, gdy będziemy mieli w rę- 
I ku tekst autentyczny, 


Stanów Ziednoczonych 


Z Waszyngtonu donoszą, że w śr- 


zgodnie z wymogami chwili oraz przy- 


Roosevelt o polityce 


dę nastąpiło uroczyste otwarcie 73 go 
Kongresu Stanów Z'ednoczonych. Pre- 
zydent Roosevelt odczytał osobiśc e na 
Kapitolu swe ojędzie do obu [zb, Fakt, 
że prezydent Stanów Zjednoczonych 
zjawił się osobiście, aby odczytać orę- 
dzie, jest sprzeczny z dotychczasową 
praktyką konstytucyjną. W przemów e- 
niu swem prezydent Roosevelt poruszył 


wił dotychczasowe wynik, rowadzorej 
od 6-iu miesięcy akcji. Nastęnie prezy: 
dent przeszedł do spraw monetarno- 
finansowych, podkreślając, że nie uad- 
szedł jeszcze czas międzynarodowej sta- 
bilizacji walut, Program rządu Stanów 
Zjednoczonych ma na celu danie pracy 
miljonom ludzi, reorganizację przemysłu, 


stosowania płac do nowych warunków 
życiowych. W bliskiej przyszłości bu- 
dżet będzie całkow cie zrównoważony 
W końcowym ustępie swego przemówie 
nia prezydent Roosevelt poruszył kwe- 
stję polityki zagranicznej zaznaczając. 
że celem polityki Stanów  Zjednoczo- 
nych jest uniemożliwienie interwncji je- 
dnego państwa w sprawy drugiego, Sta- 
ny Zjednoczone nie mogą być zawikła- 
ne w sprawy polityki europejskiej, icez 
są gotowe do wzięcia udziału w zarzą- 
dzen ach, zmierzających do ograniczenia 
zbrojeń i usunięcia przeszkód, na jakie 
napotyka handel międzynarodowy, Pre- 
zydent zakończył mowę  podziękowa- 
„niem za. współpracę z rządem. 


Angielski minister Spr. Zagran. 


A . 
w Rzymie 
Z Rzymu donoszą, że sir John Simon 
spędził całe środowe przedpołudnie w 
ambasadzie angielskiej, O godz. 14.30 od- 
było się spotkanie Simona z Mussoiinim 


| 

| 

| AA 
sprawę odbudowy gospodarczej i omó- 
| w Palazzo Venezia. Rozmowy miały być 


Z sali sądowej 
Tragiczny konflikt rodzinny 


Przed Sądem Apelacyjnym w Warsza- 
wie rozegrał się w środę drugi akt tragedji 
Wiktora Strzeleckiego, b. wachmistrza 
szwoleżerów, mieszkańca Służewa, oskarżo- 
nego o zabójstwo teściowej Marjanny Cho- 
dzeń. 

Tragedja Strzeleckiego rozegrała się na 
tle stałych nieporozumień z jego teściową, 
zakończonych jedenastoma uderzeniami 
siekiery Strzelecki ożenił się z kobietą cho- 
'rą na gruźlicę, którą postanowił obronić 
przed śmiercią. W 1932 r. choroba ta roz- 
winęła się już silniej, zachodziła obawa o 
życie nieszczęśliwej. Przed rokiem. stanęło 
zagadnienie spadku. Część majątku żony 
Strzeleckiego, któraby przeszła w jego po- 
siadanie, była w użytkowaniu teściowej. 
Brat zabitej stale podżegał ją przeciwko 
zięciowi. Marjanna Chodzeń, w obawie, 
aby oskarżony nie zawładnął majątkiem, 
dążyła do usunięcia go z zagrody, bądź to 
poróżnienia go z żoną. Systematycznie 0- 
brzydzała mu życie. Atmosfera w domu 
stała się nie do zniesienia. Oskarżony czło- 
wiek, obcy nałogom, spokojny, ustępliwy, 
człowiek wielkiej prawości, cierpiał, kieru- 
„jąc się miłością do żony. 


W nienawiści do zięcia Marjanna Cho- 
dzeń posunęła się do utrudniania mu rato- 
wania zdrowia żony. Krytycznego dnia do- 
szło do gwałtownej sprzeczki o kurę, wzię- 
tą przez zięcia na rosół dla żony. Chodzeń, 
nie panując nad sobą, obsypała zięcia ste- 
kiem wyzwisk, uderzyła go, rzuciła w nie- 
go butelką, cios jednak, wymierzony w nie- 
go, ugodził w skroń jego żony. Do zajścia 
wmieszali się brat teściowej i siostrzeniec. 
Oskarżony podniecony zachowaniem się fe- 
ściowej, stracił panowanie nad sobą. Cho- 
dzeń padła pod siekierą... 

Sąd Okręgowy skazał Strzeleckiego na 3 
„lata więzienia. 

Wczoraj Sąd Apelacyjny, pod przewod- 
nictwem sędziego Chyczewskiego, wyrok 
ten, ną skutek skargi obrony, zmniejszył 
do połowy, z zaliczeniem więzienia prewen- 
cyjnego. 7 


| 
I 
| 
o konkurencie uwłaczające wieści i Iżył go. 


Oskarżał prok. Guszkowski. Bronił adw. 
Stanisław Benkiel. 


Prezes chrześcjańsk. związku 
kupców przed sądem 


Na tle konkurencji handlowej 
ostry zatarg pomiędzy Stanisławem Billem, 
prezesem sekcji mydlarskiej w centralnym 
Związku detalicznego kupiectwa chrześci- 
jańskiego, właścicielem sklepu przy ulicy 
Kruczej. i Izaakiem Wungrodem, właści- 
cielem sklepu pó drugiej stronie ulicy. W 
walce z Wungrodem p. prezes uciekł się do 
pomocy organizacyj antysemickich, którzy 
żądali od „parszywego żyda”* zlikwidowania 
sklepu, urządzali demonstracje, nawołując 
do niekupowania „u parszywego żyda*, bo 
oszukuje on na wadze i miarze; niezależ- 
nie od tego p. prezes osobiście rczgłaszał 


wynikł 


Wungrod skierował sprawę do sądu, żąda- 
jąc jednocześnie 
20 tysięcy zł. 
P. Bill nie przyznał się do winy, twier- 
dząc, iż postępuje w sposób solidny i godny 
polskiego kupca. 
Sąd  odroczył 
świadków. 


odszkodowania w sumie 


sprawę dla wezwania 


RDC TE EEEE W Pradai Ao] i T Ge y 


STAN POGODY 


Po chmurnym lub miejscami mglistym 
ranku, zwłaszcza w dzielnicach zachodnich 
— w ciągu dnia dość pogodnie..Na wscho- 
dzie dość silny pozatem umiarkowany 
mróz przy słabych wiatrach z kierunków 
wschodnich. 


2 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


'Tendencja dla dolara stała. Ranne no- 
towania 5.57, w obrotach mięózynarodo- 
wych 5.61, Bank Polski płacił 5.58. 

Berlin 212.30, Gdańsk 173.15, Belgja 
128.75, Holandja 357.40, Kopenhaga 
129.25, Londyn 28.90, Paryż 34.88, Pr:ga 
26.48, Sztokholm 149.25, Szwajcarja 172.15 


| kontynuowane w dalszym ciągu. Amba- 


sador włoski w Londynie Grandi przy- 

był do Rzymu i będzie prawdopodotn e 

uczestniczył w dalszych pertraktacjach. 
(ATE.). 


Zaczynamy 
nowy rok konfiskat 


Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro- 
botnika* zostały skonfiskowane za ode- 
zwę do społeczeństwa w pewnej pelą- 
cej sprawie. 

Ta pierwsza w roku bieżącym konfis- 
kata jest jednocześnie 

381-SZĄ 
koniiskatą naszego pisma za rządów sa- 
nacji. . 


OOA BRANO ACT ry BAG W PE Td Np EE 


Zwłoki zaginionej 
farmaceutki lwowskiej 


„Policja lwowska otrzymała wiado- 
mość telefoniczną, że ze stawu pod 
Wadowicami wydobyto zwłoki. młodej 
dziewczyny, przy której znaleziono le- 
na nazwisk) 


śitymację, wystawioną 
zamieszkałej we 


Reginy Achtównej, 


Lwowie. 


Achtówna, farmaceutka z zawodu, 
córka ongiś bogatego jubilera, wyje- 
chała wedle oświadczenia rodziny we 
wrześniu do Przemyśla, rzekomo celem 
objęcia posady w jednej z tamtejszych 
aptek. 


W dwa miesiące po jej odjeździe ze 
Lwowa, rodzina, zaniepokojona bra- 
kiem wiadomości, zawiadomiła o zagi- 
nięciu policję. Wszelkie poszukiwania 
okazały się narazie bezowocne. 

Obecnie nadeszła. wiadomość aż z 
Wadowic o znalezieniu 
tejszym stawie. 


zwłok w tam- 


Kwestja, czy Achtówna popełniła sa- 
mobójstwo, czy też została zamordowa- 
na, a potem wrzucona do stawu, stano- 


wią nierozwiązaną narazie zagadkę. 


ea EA 


SONETU RE PWR PRZ G TRENY WZORCOWA NS. 6 WENE 


Po czułościach „sanacyjno“- gdańskich 


Z Gdańska donoszą; Do mieszkające- 
go we Wrzeszczu obywatela polskiego 
szewca Stanisława Miszczaka zgłosii się 
hitlerowiec, usiłując skłonić go do przy- 
stąpienia do rganizacji „narodowo-socja 
listycznej" pod groźbą utraty karty rze- 
mieślniczejj Wkrótce po” odmowie ze 
strony Miszczaka, odebrano mu wspom- 
nianą kartę i zmuszoną równocześnie 


do opuszczenia mieszkania, Miszczak 
przeniósł się wówczas do budynku pol- 
skiego etapu emigracynego w Nowym 
| Porcie, pracując wyłącznie dla klijenieli 
polskiej, Policja gdańska zjawiła r'ę 
onegdaj u Miszczaka, którego areszto- 
wano, konfiskując przy tem wszystkie 
narzędzia, , (PAT.). 


Tajemnicza radjostacja 


antysowiecka 


Z Brukseli dnoszą: Od szeregu miesięcy 
radjosłuchacze wielu krajów, szczególnie 
państw, sąsiadujących z ZSRR., obserwo- 
wali działanie tajemniczej radjostacji, któ- 
ra nadawała komunikaty w języku rosyj- 
skim o treści wybitnie przeciwsowieckiej. 
Każda audycja rozpoczynała się zapowie- 
dzią, iż przemawiać będzie radjostacja im. 
genetrała Kutiepowa, Radjostacja im. Ku- 
tiepowa posiadała wyjątkową siłę zasięgu: 
jej audycje słyszane były równie dobrze w 
Europie, jak na Dalekim Wschodzie. Przed 
kilku tygodniami dziennik „Charbinskoje 
Wremia', ukazujący się w Charbinie, ogło 
sił wezwanie do radjostacji im. Kutiepo- 


wa prosząc o zdemaskowanie tajemniey jej 
siedziby celem ułatwienia porozumienia 
pomiędzy nią a innemi czynnikami, zwał 
czającemi komunizm. Obecnie na łamach 
paryskiego dziennika „Wozrożdienje* ukas 
zał się komunikat „radjostacji im Kutie« 
powa“, podpisany przez b. belgijskiego 
konsula w Moskwie p. Douillet, autora 
książki antysowieckiej p. t. „Moskwa bez 
maski“, który jest obecnie prezesem mię« 
dzynarodowej unji związków antykomani» 
stycznych, t. zw. „Cilacu”. Podane są rów- 
nież dni i godziny audycyj tajemniczej rą 
djostacji, której miejsce nie zostałe jeanak 
ujawnione. (ATE.). | 
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Nowy proces 


W środę o godz. 9,30 rozpoczął się 
przed Trybunałem Sądu Okręgowego w 
Nowym Sączu rozprawa przeciwko Ja- 
kubowi Górniemu i 20-tu towarzyszcm 
z pow. limanowsk ego. 

Akt oskarżenia zarzuca Jakubowi 
Górniemu i 6-ciu towarzyszom, że dnia 
29 września ub, roku w Rabie Niżnej 
urządzili zebranie, ma'ące na celu prze- 
słępstwo, a m anowicie zatarasowanie 
drogi publicznej i torów kolejowych 
oraz przecięcie drutów telefonicznych 
i telegralicznych, a więc utrudnienie i 


Strajk robotników 


chłopski 


aniemożliw enie powszechnego Korzysta 
nia z urządzeń użyteczności publicznej 
i publicznego porozumiewania się. Dal- 
szym czterem podsądnym akt oskarże- 
nia zarzuca, że zamierzen'ami tem‘ kie* 
rowali, Ponadto akt oskarżenia wnosi, 
aby przeciwko wszystkim oskarżonym 
orzeczono karę dodatkową z art 47 § 2 
k. k., gdyż dążyli oni do uwolnienia x 
więz enia towarzyszy partyjnych, Wszy- 
scy oskarżeni należą do Stronnictwa Lu 
dowego. a 


piekarskich 


w 8-miu żydowskich piekarniach, trwa 


Pisaliśmy już o strajku w 8 najwięk- 
szych żydowskich piekarniach. Strajk 
ten trwa już od soboty. 

Powodem strajku jest wysunięte przez 
właścicieli wobec robotników żądan e 
obniżki płac. 

Żądanie to jest wprost cyniczne. Za- 
zwyczaj fabrykanci, gdy domagają się 
obniżki, starają się tłumaczyć swe żą- 
danie kryzysem, spadk em produkcji 
1 6; D. 

Panowie właścicieli poniechali tej 
śpiewki o kryzysie, boć przecież on: na 
kryzys nie mogą sę skarżyć. Ich zysk! 
są dzisiaj bardzo pokaźne. Niemniej je- 
dnak panowie właściciele oświadczają 
krótko i węzłowato: „Tak chcemy! Tak 
musi być!” 

Robotnikowi p'ekarskiemu, który pra 
cuje w nadwyraz trudnych warunkach, 
po nocach, zachłanni wielcy właściciele 


piekarscy chcą zrabować 2 zł. z kałdej 
dniówki! 
Trzeba pamiętać, żee robotnik pie- 
karski oddaje dwa dn pracy w tygodniu 
na rzecz: bezrobotnych. Pracuje on je« 
dynie 4 dni w tygodniu i z tego musi 
się wyżywić wraz z rodziną przez eały 
tydzień. 
(i Strajkuje 120 robotników, w tem kiie 
kunastu polskich robotn ków, Strajka« 
jący, zachowując zupełny spokój, znaj« 
dują się w piekarniach, ubrani w far'u- 
tuchy i czapki białe.) 
Robotnicy solidarnie stoją w  sweł 
słusznej walce przeciwko zachłannośc 
w elkich właścicieli piekarń, ` 
Delegacja właścicieli zwróciła się dó 
p. Inspektora Pracy o wszczęcie pertrak 
tacyj. 


RE; 


Katastrofa lotnicza pod Inowrocławiem 


Samolot runął na dach stodoły.— Pilot poniósł śmierć 


Straszna katastrofa lotnicza wyda- 
rzyła się o godz. 11 przedpołudniem w 
pobliżu Inowrocławia na  terytorjum 
majętności Otwinowo. 

Jednoosobowy samolot myśliwski 4p. 
lot. w Toruniu uległ defektowi i runął 


Straszna katastrofa lotnicza w Belgii 


na dach stodoły, przebijając go i wpa- 
dając do wnętrza. Pilotujący aparat kpt. 
pil. Łukasiewicz doznał tak ciężkich o- 
kaleczeń głowy, oraz kontuzyj całego 
ciała, że zmarł na miejscu. 

Aparat jest strzaskany. 


W katastrofie zginął m. in. dyrektor Pe-Pe-Ge, S. Halpern. 


f 
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Afera inż. Gerlicza 


Dalsze szczegóły.—Po trupach do majątku. — Machin cje z terenami | 
pod budowę kolejek elektrycznych la „a 


W związku ze znaną już aferą inż. 
Gerlicza, założyciela tow. „Siła i Świa- 
tło”, łódzka „Republika“ podaje dal- 
sze rewelacyjne szczegóły, które do- 
wodzą, jak ciemną i brudną była po- 
stać zmarłego. Do wymienionych już 
ofiar aferzysty: pasierba Kozłowskie- 
go, spólnika Edwarda Templa 1 inż. 
Kazimierza Gajczaka, dodać należy 
jeszcze inż. Hordliczkę — ofiarę po- 
czątku „karjery* Gerlicza. 

„W roku 1912 inż. Hordliczka, wów- 
czas bardzo znana na bruku łódzkim po 
stać, dokonywa wynalazku: czarnego 
barwnika, który może dokonać prze- 
wrotu w przemyśle chemicznym. Inż. 
Hordliczka zakłada wobec tego w Zgie- 
rzu Towarzystwo akcyjne „Boruta“. I 
wówczas występuje na widownię p. 
Gerlicz. Nie posiada on jeszcze włas- 
mych wielkich kapitałów. Przy pomocy 
znanego po dzień dzisiejszy w Łodzi 
wielkiego finansisty i przemysłowca, za 
czyna skupywać akcje. Stwarza na gieł- 
dzie panikę i skupuje akcje po niskiej 
cenie, Mając większość, przeprowadza 
na posiedzeniu uchwałę, mocą której 
Hordliczka usunięty zostaje z kierowni- 


ctwa fabryki, ponieważ Gerlicz chce | 


wyeksploatować wynalazek dla siebie 
Następnego dnia odbyła się poufna roz- 
mowa p. Gerlicza z inż, Hordliczką, któ 
ry opuścił gabinet inż. Gerlicza strasz- 
liwie wzburzony. On, wynalazca, usu- 
nięty.. I tego samego wieczora umiera 
na atak serca“, 
Jak koszmarny romans krymiralny 

czyta się szczegóły „wielkich intere- 
sów, które Gerlicz prowadził po stwo- 

'rzeniu „Siły ż Światła”. 

Wraz ze swym wspólnikiem, p. Tem- 
plóm Gerlicz wyjeżdża do Londynu, pra 
gnac ulokować na angielskim rynku ak- 
cie „Siły i Światła”, by zdobyć kapitaty 
da budowy kolejki elektrycznej War- 
szawa — Grodzisk. P, Gerlicz zapew- 
nia p. Templa, że budowa tej kolejki 
musi przynieść kolosalne zyski i p, Tem 
pel użycza swego nazwiska i swego 
wielkiego kredytu w sferach finanso- 
wych, by przedsięwzięcie mogło dojść 
do skutku. b 

P. Tempel poważnie zaangażował się 
w tej akcii, Gdy nagle dowiaduje się on 
prawdy: kolejka elektryczna Warszawa 
— Grodzisk nie tylko, że nie będzie 


GM 


Prisong) 


> ZGUBIONO książkę Kasy Chorych, 


Wacław Woźniak, 


l 


| 
| 
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przedsiębiorstwem  dochodowem, ale 
wręcz dełicytowem, gdyż tor prowadzo 
ny jest wzdłuż lir.ji kolejowej. Zaczypa 
dociekać, dlaczego p. Gerlicz tak zde- 
cydowanie pchał do tei inwestycji. 
Okazało się, że teren, przez ietóry 
miała przechodzić kolejga, był własnoś- 
cią p. Gerlicza, Cała trasa tramwaio- 
wa prowadziła przez „Podkowę Leśną”, 
P. Tempel spostrzega z przerażeniem, 
że został niemal zupełnie zrujnowany. 
Równocześnie dowiaduje się, że w jesz 
cze kilku interesach, które przeprowa- 
dził z p. Gerliczem, pozostałe jego kapi- 


, tały są zagrożone. 


E PE CZ SDA PARSE". RAEC PONIEC 


Wówczas p. Tempel pisze do p. Ger- 
licza list pożegnalny i celnym strzałem 
odbiera sobie życie. 

Drugiem takiem deficytowem przed- 


| 
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Zwycięstwo drukarzy lwowskich 


j 
j 
siębiorstwem byla kolejka Piotrków — | 
Sulejów, dla której nabyte tereny były | 
również własnością Gerlicza. | 
Tymczasem Gerlicz rozpoczyna nowy | 
ś gantyczny interes. Skupuje wysoko- | 
wartościowe akcje elektrowni w Zgie- 
rzu i przeprowadza uchwałę o wymia- | 
nie tych akcji na akcję „Sity i Światło", | 
aż wreszcie powoduje wchłonięcie elek. | 
trowni przez „Siłę i Światło”. Kiedy | 
elektrownia łódzka chciała uzyskać 
koncesję na elektryfikację całego okrę- | 
gu przemysłowego, musiała od Gerlicza | 
odkupić elektrownię zgierską. Gerlicz | 
osiągnął znów nieprawdopodobny zysk. | 
W miarę posuwania się śledztwa, bę- | 
dzie można podać dalsze szczegóły, uja 
wnione w listach przedśmiertnych inż. | 


Gajczaka. 


w „bieda-szybie” 


Cudowne wprost ocalenie dwóch bez 
robotnych górników, zajmujących się 
wydobywaniem węgla z szybiku w Woj 
kowicach Komornych (Zagł. Dąbr.) wy- 
warło silne wrażenie w całej okolicy. 

Nejaki Nowak, wraz ze swym :sąsia- 
dem zicchał rano do szybiku. Po pew- 
nym czasie Nowak, ogarnięty złem prze 
czuciem, począł namawiać kolegę, aże- 
by wyjechał na powierzchnię tak usil- 
nie, że tamten uległ jego prośbom. 
Pierwszy wyjechał towarzysz Nowaka, 
wsiadając do wiadra, umocowaneo na 
linie, Gay na dany znak wiadro zaczę- 
ło się unosić do góry, Nowak, nie cze- 
PEAR Nye RaYZÓ GE TEN A Piz AP OGR a, 


Leśniczy 


„zastrzelił człowieka 


PAT. donosi; 

Onegdaj, około godziny 12-ej w poł, 
Iwan Prozesky, leśniczy w lasach, na- 
leżących do Frenkensteina w KSIĘŻYM 
BORZE (powiat działdowski) ZASTRZE 
LIŁ Z DUBELTÓWKI MIESZKAŃCA 
WSI KSIĘŻYBÓR, JĘDRZEJEWSKIE- 
GO ZA.. KŁUSOWNICTWO. Policja 
prowadzi w tej sprawie dochodzenie, 

jej 


k 
Dla pp, gajowych bardzo tane jest. 


życie ludzkie! to łatwo, > zabić 


człowieka! 


Jakże 


zet WEW TEE PRE IZA 


Co wyświetlają kina? 


AMOR: „Naucz mnie kochaćć" i film 
polski. 

ANTINEA: „Tommy Boy* ; „Wampi- 
ry Warszawy”. 

„APOLLO: „Prokurator Alicja Hora", 

„ATLANTIC: „Wyrok życia“ i „Cień 
aad Europą", 

AS: „Jeździec w masce“ i „Przygoda 
jednej nocy“. 

BAJKA; „Sirżant X" i rewja. 
"CASINO: „Zabawka“, 

COLOSSEUM: „żółty książę” z Ra- 
monem Novarro i rewia, 

COLOSSEUM MAŁE: „Cohn i Kelly 
wi Hollywood" i „Tajemnica białej ci- 


CRISTAL: „Ślad o świcie* i „Ken 
Maynard". 

CZARY: „Kzwalkada”, 

FAMA: „Pocałunek przed lustrem“ i 
„Tylko nie w usta”, $ 
_FILHARMONJA: „Moje marzenie, to 


FORUM: „Syn dżungli", 

“GLORIA; „Czerwony djabeł”. 

HELJOS:; „12 krzeseł“, 

HOLLYWOD: „Zakazana melodja” i 
rewja „Nasza choinka“. 

ITALJA: „Pod Pręgierzem” t rewia 
„Śmiech, grzech i pech”, 

JAR: „Głos pustyni”, 

KOMETA: „Hrabia Zarow”* i rewia. 

KINO X (Podwale 34): „Pod Twoją 
Obronę“ i dodatki dźwiękowe. 

LOS: Od 4 dla mł. „Pogromcy prze- 
stworzy”. Od 8 dla dorosł. „Mężczyźni 
w jej życiu”, 

MAJESTIC: „S.O.S, — Góra lodowa“ 


A Ega’ Pocz. d 
„amajestie” Toz ogoi 
Najwiekszy sukces produkcji 

skiej 1933/4 r. 


j1 amerykań- 
8. ©. S. 


GÓRA LODOWA 

O godz. 4-ei ceny biletów dla młodzieży 
i znacznie zniżone: 

UWAGĄ. W niedziele i święta dwa 

poranki o g. 12 i 2 po zniżon. cenach. 


„Pat i Patachon* oraz „Zew 
morza“. 
MASKA: „Dziwny dom“ i tilu polski, 
MEWA: Jego Ekscelencja Subjekt i 
Kobieta z Monte Carlo. 


MIEJSKI: „Wielka grzesznica”. 


mma MIEJSKI 


Pocz. godz. 6.15, 8, 10 


WIELKA GRZESZNICA 


(CLAUDETTE COLBERT) 


Codziennie godz. 4.30 pp. 


UŚMIECH SZCZĘŚCIA 


Dla młodz, dozwolony. t'o cenach popularnych 


NOWA TOMBOLA: „Syn dżuuśli*. 


PALACE: „Panna Josetta-—moja żo- 
na" i rewia „Dziś się upiję*. 
Kino- 


Rewa PALACE chmielna 9 
Bije dziś rekordy humoru i zabawy. 
Na ekranie, Najnowsza komedja współczesna 


p „Panna Joseita—moja żona” 


W rol. główn. doskonała para ulubieńców 

ANNABELLA i JEAN MURAT 

Na scenie; Kabaret Komików, rekordowa re 

wia p. t „DZIŚ SIĘ UPIJĘ:" 

Gościnne występy K. KRUKOWSKIEGO 
i L. LOWINSKIEGO. 

Początek o g. 550, 8,30, 10,10 


PETIT TRIANON: „Romans sekre- 
tarki“ i „Jego ekscelencja subiekt'* 
PRAGA: „Przybłęda” i rewia. 
PROMIEŃ: „Więzień z Kajenny”, 

RAJ: „Pod taiszywą ilagą". 

RIVIERA: „Dwanaście krzeseł” 

ROXY: „Bela Lugosi, jako biały u- 
piór", Y 
STYLOWY: „Brat djabel” 
SOKÓŁ:„ Carmencita“ i „Iwonka", 
TON: „Don Kiszot“. 


UCIECHA: „Szpieg w masce“ z Or- ; 0:0) 


donówną. 


m ii „ina w 
PR PEDCE A AAC Y MDR KW AREA sm! 


i 


no do szpitala, Znajduje się on w sta- 
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(udowne ocalenie dwuch górników 
| 


kając swej kolejki, wskutek niewytłoma 
czonej obawy, jaka go opanowała, ob- 
jął rękami wiadro. l 

Zaledwie znalazł się ponad otworem, | 
da! się odczuć gwałtowny wstrząs. Pia- | 
sek i odłamy węgla zasypały szyb. INo- | 
wak, uczepiony do wiadra, miał głowe 
nad powierzchnią i tylko tułów jego zo- 
stał zasypany. 

Niebawem górnicy wydobyli cudow- i 
nie ocalonego towarzysza zdrowego i | 
całego. 


Zaczadzenie 4uczniów 
w Zakopanem 


W jednej z will na Bystrem, w któ- 
rej ulokowana była wycieczka gimna- 
zjum powszechno - społecznego z Czę- 
stochowy, zaszedł w nocy z 2 na 3 sty- 
cznia wypadek zaczadzenia 4-ch ucz- 
niów, a mianowicie: Adama Jakubow* 
skiego, lat 18, ucznia 8 kl. gimnazjum 
w Częstochowie, Wacława  Jakubow- 
skiego, lat 20, studenta II roku Poli- 
techniki, warszawskiej, Henryka Błasz- 
czyka, łat 22 ucznia gimnazjam w Czę- | 
stochowie i Stefana Kubickiego, lat 19, | 
studenta Wyższej Szkoły Dziennikar- 
skiej w Warszawie. 

Wacława Jakubowskiego znaleziono 
już martwego, Kubickiego przewiezio- 


> ZAWEĘEDY E ERZ E STORA ASKZZA 


nie ciężkim. 
Adamowi Jakubowskiemu f Błasz- , 
czykowi nie grozi niebezpieczeństwo. | 
Powodem  zaczadzenia było zbyt! 
wczesne zamknięcie zasuwy pieca. | 


| zgromadzenie towarzyszów 


Lwów, 3 stycznia. 


(Drugi dzień strajku drukarzy lwow- 
skich przeszedł pod znakiem rokowań. 
W dmiu tym załamała się solidarność 
właścicieli drukarń. Wydawcy gazet i 
kilku większych drukarń nakładowych 
tak polskich, jakoteż ukraińskich, wyła 


| mali się z pod teroru kilku „sza”tma- 


Na wyznaczoną na dzień 2 
konierencję w Inspektoracie 
pracy komisia cennikowa  właśric.eli 
drukarń nie zjawiła się, wobec czego 
przystąpiono do rokowań bezpośred- 
nio z poszczególnymi członkami Korro- 
racji, które odbyły się na terenie Inspek 
toratu pracy, Tutaj z miejsca podpisa- 
ło umowę cennikową dziesięć najwięk- 
szych zakładów na dotychczasowych wa 
runkach na przeciąg sześciu miesięcy.) 

Wobec tego, że z Korporacją nie mo- 
żna dojść do żadnego porozumienia, 
uchwaliło 
dać swojej komisji cennikowej nadal 
wolną rękę do zawierania umowy cen- 
nikowej z poszczególnem: drukarniami. 

We środę rano znowu kilka drukarń 


cherów”. 
stycznia 


| 
| 
| 
| 
| 
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zgłosiło przystąpienie do ugody, zga- | 


dzając się na przedłużenie umowy w 
myśl żądań towarzyszów na dalszych 
sześć miesięcy bez żadnych zmian. 


, dzą już normalnie. 


Większość pracowników i pracownie 
zajęła już swoje warsztaty pracy. Sze- 
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Bezpłatne poranki kinowe 


' dla bezrobtnych 


Bezpłatne poranki filmowe dla bezrobot 
nych odbędą się dnia T 
pujących kinach: 

O godz. 12-tej w poł. w kinie „Hełącs”. 
Bilety wstępu dla bezrobotnych za okaza- 
niem. karty świadczeń P. U. P, P. wydaje 
Towarzystwo Przyjaciół Przedmieścia Ko- 
ło. 

O godz. 12-ej w poł w kinie „Roxy“. Bi- 
lety wstępu dla bezrobotnych za okazaniem 
karty świadczeń PUPP. wydaje Towarzy- 
stwo Przyjaciół Woli (Grabowska 10). 


regi strajkujących 
każdą godziną. 

Komisja okręgowa Związków zawodo. 
wych na swojem posiedzeniu dnia 2-go 
b. m. omawiała sprawę strajku 
i litogratów, wyrażając sympatję dla 
strajkujących drukarzy i uchwalając po 
moc moralną, jakoteż i materjalną. 

Na ostatniem zgromadzeniu strajkują 
cych drukarzy z ramienia Komisji okrę- 
gowej Związków zawodowych byli obe- 
cni ttow.: Pieniaga i Kusznir, którzy 
złożyli pozdrowienia od robotników 
wszystkich lwowskich Związków zawo- 
dowych. 

Strajk litografów trwa nadal Do 
chwili, kiedy piszemy te słowa {środa 
w. południe) do żadnych rokowań jesz- 
cze nie doszło. W strajku stoją solidar- 
nie wszyscy robotnicy — prócz jedne- 
g> drukarza-litografe z Książnicy-Atla- 
SU. i 

(Zwycięstwo drukarzy jest prawie stu- 
procentowe dzięki jednolitemu fronto- 
wi wszystkich drukarzy lwowskich, 


|? nota a DEMA ASPR aE 


Z miasta 


przerzedzają się z 


l 
: w kilku słowach 
Wszystkie dzienniki lwowskie wycho | 


RUCH TRAMWAJOWY W NOC SYL- 
WESTROWĄ, W noc sylwestrową nocne 
tramwaje miejskie przewiozły 7,729 pasa- 


'żerów za jednorazowymi i korespondeneyj- 


nymi biletami, gdy w r. z. w tę samą noe 
przewieziono tylko 6,575 takich pasaže- 
rów, 

NOWA SZKOŁA POWSZECHNA. W naj 
bliższym czasie wydział oświaty i kultury 


, zarządu miejskiego przejmie nowe pomiesz 


` czenie dla szkoły powszechnej przy ul. Żó- 


stycznia w nastę- ` 


rawiej 9, które uzyskano w drodze nadbu- 


| dowy dwuch pięter tego domu i wydzierża- 


wiono je na lat 10. W szkole tej pobierać 
będzie na dwie zmiany naukę 700 dzieci, co 
pozwoli obecnie na usunięcie przepełnienia 
w dotychczasowych szkołach w śródmieściu 


jaw roku przyszłym da możność powiększe 
nia liczby dzieci, pobierających naukę. Bę- 


dzie to już ostatnia nowa szkoła powszech 


' ha uzyskana w' roku szkolnym 1933-34. 


O godz. 12-tej w poł. w kinie „Iks —, 


(Tamka 34). Bezrobotni mają wstęp bez- 
płatny za okazaniem. karty rejestracyjnej 
PUPP. 

Dnia 8 stycznia o godz. 13-tej w połud- 
nie w kinie „Era“ (inżynierska 4)4 Bezro- 
botni maja wstęp bezpłatny za okazaniem 
karty rejestracyjnej P.U.P.P. 


' Unieru:.komienie kopalni 


„[Maksymiljan” 
w Dąbrowie Górniczej 


Kopalnia „MAKSYMILJAN'* w Dąb- 
rowie Górniczej została unieruchomio- 
na. Straciło pracę 100 GÓRNIKÓW 


ROWER e RO OKA AAA WINNE NGK 
„S.O.S. Góra Lodowa“ 
ściąga tłumy do „Majesticu” 


Nareszcie dobry film! Nareszcie oderwa 
nie się od szablonu i banału! Takich tlu- 
mów jak w „Majēsticu“ ostatnio nie zaob 
serwowano w żadnem kinie. „S.0. S.” Gó- 
ra Lodowa* -— to jeden z tych filmów, — 
które ostrym klinem wdzierają się w trzon 
naszej świadomości i przez długi czas 
trwają niezatartemi wrażeniami. Heroicz- 
ne zmagania się grupy śmiałych zdobyw- 
ców Arktyku, mrożące krew w żyłach ćłu- 
gie dni wyczekiwania mna śmierć, niczem 


OI. ea r 
WIADOMOŚCI SPORTOWE 


HITLER ZABRONIŁ SCHMELINGO- 
WI WALCZYĆ Oda LEWIN- 
SK 


Jak donoszą z Berlina, Hitler zabro- 
nił słynnemu  bokserowi niemieckie- 
mu, Schmelingowi, mistrzowi świata, 
walczyć 16 lutego z King gioni 
w Bostonie, ponieważ King Lewinśky 
jest zamerykanizowanym... Żydem, 

POOSCHOF — JAKO POLAK. 

Jak donoszą z Belgji na turniejach 
zapaśniczych występuje m. in, zna- 
ny z turniejów warszawskich zapaśnik 
Pooschof, Zawodnik ten w Warszawie 
uchodził za Frankłurtczyka — członka 
Makabi, natomiast w Belgji uchodzi on 
za... Polaka. 

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
HOKEJOWY W KRYNICY. 
Wczoraj rozpoczął się w Krynicy 
międzynarodowy turniej hokejowy. 
Pierwszy mecz rozegrany między 
«rużynami Währing (Wiedeń) i AZS. j 
(Poznań) przyniósł wynik 1:0 (1:0, 0:0, 

dla wiedeńczyków. 


W AZS. wyróżniali się: Lrtdwiczak, 


niezmącona cisza i pustka okolie podbiagu- 
nowych — ileż to trzeba odwagi, by p?ze- 
trwać wszystko i nie załamać się na duchu 
Poszczególne sceny wywierają kolosaine 
wrażenie. Gra całego zespołu z Rod La 
Rocquem i Gibson Gowlandem na czele — 
na wysokim poziomie. Film jest przytem 
rozrywką, pozwalającą wszystkim od iat 
7 do 70 mile spędzić 2 godziny w wytwor- 
nem, dobrze ogrzanem kinie waciz:o! 
(%) 


Sieliński, Warmiński i doskonały braia- 
karz Stogowski. 

W drugiem spotkaniu wiedeń:zycy 
pokonali nie ewanie  Cra:ovię 
3:4 (0:0, 2:1, 1:0). 

DWA SOBOTNIE MECZE 
BOKSERSKIE, 

W nadchodzącą sobotę odbędą się 
dwa mecze bokserskie a mianowicie: 

'6 bm. godz. 12.30 Dom Żołnierza Pol- 
skiego (ul. Zygmuntowska}  trójmecz 
Warszawianka — Makabi — Polonia. 
Walczą m. in. Polus : Forlański w 
Warszawiance, Kazimierski w Polonii, 
a Birenbaum w Makabi. 

6 bm. godz. 12 sala Nowości mecz 
Gwiazda — ŻAKS (Wilno), W barwach 
ZAKS-u ma wystąpić Pilnik, 

O MECZ BOKSERSKI WARSZAWA— 
MOSKWA. 

Jak się dowiadujemy Warszawski 
Ukręgowy Związek Bokserski postano- 
wił zgodzić się na propozycję Sowiec- 


kiej władzy sportowej i rozegrać pierw * 


' była się druga serja rozpraw w 


| 


WYROKI W SPRAWACH ŻEBRA- 
KÓW. W sądzie grodzkim, oddział VI, od- 
sprawie 
internowanych w domu etatowym przy ul. 
Przebieg żebraków. Sędzia Błeszyński roz- 


patrzył tym razem 32 sprawy. W wyniku s 


8-osób skazano na umieszczenie w zakła- 
dach opiekuńczych bez zawieszenia, 6 ctób 
z zawieszeniem na 2 lata, pozatem jedna 
osoba skazana została na umieszczenie w 
domu pracy przymusowej na 3 miesiące 
bez zawieszenia, a 14 osób z zawieszeniem 
na 2 lata. Dwie sprawy odroczono, a jedne 
go oskarżonego uniewinniono; jest nim by- 
ły starszy przodownik P. P. 

REJESTRACJA DOROŻKARZY. — W 
czwartek, 4 b. m., w kolejnym dniu dorocz 
nej wymiany znaków rejestracyjnych (nu- 
merów plecowych) przez powożących do- 
rożkami konnemi, winni stawić się w dèja- 
le ruchu kołowego wydziału przemysłowe- 
go przy ul. Bednarskiej 4, w godz. od 9 
do 13, dorożkarze konni, posiadający nu- 
mery z 1983 roku od 1,001 do 1,500. 

AUTOMATYZACJA TELEFONÓW. 
Korzystając z posiadanych rezerw w ecn- 
trali automatycznej przy ul. Zielnej, w 
drugiej połowie b. m. przełączone będą do 
centrali automatycznej, niektóre teiefony 
o numerach rozpoczynających się od cy- 
fry 6, mianowicie serja obejmująca 1,500 
numerów od Nr. 65500 do Nr. 67999 włą- 
cznie, z której obecnie znajduje się około 
700 czynnych abonentów. Przy tej auto- 
matyzacji numery telefonów nie będą 
zmienione. 


a) 
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w Polsce. Jako terminy meczów War- 
szawa — Moskwa arszawski Okr. 
Zw. Bokserski zaproponował 18 mar* 


ca w Moskwie, a 29 kwietnia w War . 


szawie. 

Przyjazd łyżwiarzy i narciarzy £o* 
wieckich do Polski w lutym r. b. staje 
się coraz bardziej aktualnym. Obecnie 
pciskie władze sportowe oczekują Z 
Moskwy ostatecznej odpowiedzi w tej 
sprawie. Jednocześnie oczekiwana jest 
ocpowiedź sowieckiej władzy sporto“ 
wej w sprawie zawodów hokejowych i 
zapaśniczych. 

MISTRZOSTWA WARSZAWY 


W SIATKÓWCE PARAMI. 
W tych dniach zakcńczone zostały 


mistrzostwa Warszawy w siatkówce, W 


grze parami. 

Tytuł mistrzowski zdobyła pare 
AZS'u, Brzustowska —W!rszyłło, RE 
Stankiewiczówną — Zglińskim (Polom" 
ja) i Kamecką—Kwastem IIl {Polonja} 

Nadmieniamy, że Wirszyłło jest tak* 


Szy mecz bokserski Warszawa — Mor f że mistrzem Warszawy w siatkówce w 
skwa w Sowietach, a dopiero rewanż ) grze pojedyńczej. 


* 
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Wczorajsze wypadki 


CHORY UMYSŁOWO PODPALIŁ 
WŁASNE MIESZKANIE. 


Przy ul. Bema 95 Franciszek Mabsym. 
chory umysłowo, w przystępie szału o- 
blał naftą siennik i podpalił, Dym zaalar 
mował sąsiadów, którzy zawiadomil: po- 
licianta. Na miejsce przybyło pogotowie 
straży, które w ciągu 20-tu minut pożar 
ugasilo. Chorego przewieziono do szpt- 
tala Jana Bożego. 


OFIARY SPORTU ZIMOWEGO, 

W ciągu doby ubiegłej ofiarami spor- 
tu zimowego padło czworo gzieci. Są to: 
uczennice: Maryla Białykamień, Arna 
Sochówna, Gina Rochmanówna i Irena 
Edelsztajnówna. 4 


DZIECKO W ŚMIETNIKU. 

' W podwórzu domu Orla 5-7, jeden z 
lokatorów, przechodząc przez podwórze 
usłyszał kwilenie dziecka które — jak 


się okazało znajdowało się w śmie!n'ku 


Dozorca domu wyjął dziecko znajduiące | 


się w poduszce i przyniósł do swego 
mieszkania. Dziecko 2-tygodniowe płci 
męskiej, dozorca zaniósł do 12 kom. 


ZATRUCIE GAZEM. 

Przy ul. Suwalskiej 17, zatruła się 
gazem świetlnym, wskutek własnej mie- 
ostrożności, służąca, 21-L Stanisława 
Dudziszówna, Zatrutą, ze względu na 
ciężki stan, Pogotowie przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus. 


PODCIĘCIE GARDŁA BRZYTWĄ. 

52-letni Wacław  Surzycki,  śiusarz, 
nocy ubiegłej, w zamiarze samobójczym 
podciął sobie gardło brzytwą, Lekarz 
Pogotowia stwierdził silny krwotok i— 
po opatrunku. przewiózł desperata w 
stanie ciężkim do szpitala Przemienie- 
nia Pańskiego. 


Tramwaie i mrozy 


Wobec powrotu fali mrozów, dyrek- 
cja tramwajów i autobusów warszaw- 
skich, poleciła wydziałowi techniczne- 
zbadanie możliwości 


ma przeprowa- 
dzenia kabli prądu elektrycznego: z 
tramwajów motorowych do  przycze»- 


nych starego typu i ustawienia w tych 
wagonach  instalacyj ` wytwarzających 
ciepło. Chodzi o to, czy przeprowadze- 
nie tego rodzaju instalacji nie będzie 
zbyt kosztowne, jeśli wogóle będzie 
praktyczne. 


Projekt wysunięto dlatego, że poł- 
czas silniejszych mrozów publiczność 
unika wagonów przyczepnych, zwłasz 
cza tych starego typu, krótkich, nie- 
dość, że brudnych, twardych, przeraź- 
liwie huczących i opartych na twar- 
dych resorach, ale przytem  niezaopa- 
trzonych w podwójne szyby i nieogrze- 
wanych. Stwierdzono, że w wielu wy- 


padkach ludzie wolą biec pieszo, ani- “ 


żeli dopłacać za 


kółkach. 


jazdę w lodowni na 


Czas odnowić prenumerate 


na mies. styczeń i I kwartał 


Cousłyszymy radio? 


Piątek, 5 stycznia. 

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt, 7.85 Dziennik poranny. 
7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka xospo- 
darstwa domowego. 8.00 Program na dzień 
bieżący. 8.05 Przerwa. 11.40 Przegląd Pra- 
sy. 11.50 Repertuar teatrów warszawskich. 
1.57 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 Muzy- 
ka taneczna z płyt. 12.30 Wiadomożci me- 
teorologiczne. 12.33 Gwiazdy oper francus- 
kich z płyt. 12.55 Dziennik połucniowy. 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.80 Wiadomości gospodarcze. 1540 Re- 
cital śpiewaczy. 16.00 Muzyka lekka 16.40 
Przegląd wydawnictw. 16.55 Recital skrzyp 
cowy. 17.30 Arje i pieśni. 1/.50 Pogadan- 
ka rolnicza, 18.00 Odczyt dla nauczycieli. 
18.20 Muzyka lekka. 19.00 Program. 19 05 
Rozmaitości. 19.20 Dokąd jechać w świę- 
to? 19.25 Feljeton aktualny. 19.40 Wiado- 
mości sportowe. 19.43 Komunikat śniego- 
wy. 19.47 Dziennik wieczorny, 20.00 Poga- 
danka muzyczna. 20.15 Koncert symionicz 
ny z Filharm. Warsz. 22.40 Muzyka ta- 
neczna. 23.00 Wiadomości dla komunikacji 
lotn. 23.05 Muzyka taneczna. 


e. 


Sobota, dn. 6 stycznia. “4 
9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. — 
9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik Poran- 
ny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.50 Chwilka Go- 
spodarstwa Domowegó, 9.54 Program. — 
10.00 Transmisja Nabożeństwa. 11.57 Sy- 
gnał czasu. 12.05: Program. 12.10 Wiado- 
mości meteorologiczne. 12.15 Poranek ko» 
lęd, 14.00 Feljeton leśny. 14.15 Koncert Or 
kiestry. Ludowej, 15.00 „Gazeta głośna i 
żywa na wsi“. 15.20 Recital fortepianowy. 
16.00 Słuchowisko dla dzieci. 16.30 Stare 
walce z płyt. 16.45 John Galsworthy: 17.06 
Odczyt. 17.15 Polska muzyka organowa. 
17.40 Polskie pieśni o charakterze ludowym 
18.00 Słuchowisko. 18.40 Recital śpiewaczy 
Wermińskiej. 19.00 Program. 19.05 Roz- 
maitości. 19.30 Muzyka z płyt. 19.35 Re- 
pertuar Teatrów. Warszawskich. 19.40 — 
„Skrzynka pocztowa techniczna”. 20.00 — 
Koncert muzyki lekkiej. 21.00 Dziennik 
wieczorny, 21.10 Wiadomości sportowe. -— 
21.20 Koncert Chopinowski. 22.00 Odczyt. 
22.15 Muzyka taneczna. 28.00 Wiadomości 
dla. komunikacji lotniczej, 23.05 Muzyka 
taneczna. 
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Wesoły Kącik 


GŁUCHY. 


— Panie doktorze, z moim słuchem jest 
bardzo kiepsko. Do tego stopnia kiepsko, .e 


, gdyby tuż obok mnie z armaty wystrzelit, 


RAA PTE RZA LE 


to dla mnie byłaby taka cisza, że słyszał- 
bym chrobotanie myszy. 


ŻONA Z POSAGIEM. UP 


— Słyszałeś, że Henryk żeni się ze star- 
szą córką bankiera Krupki i dostaje pół 
miljona złotych posagu? 

— Posagu? Chciałeś 
dzieć odszkodowania? 


AFORYZM, 

Jeżeli się o kimś mówi, że ma więczj pie 
niędzy, niż rozumu, to nie znaczy to jesz- 
cze, że jest to bogaty człowiek. 

NAPIWEK. 

Pan Trzosik zjadł w restauracji urzędo- 
wy obiad, kładzie na stoliku 2 złote i za- 
biera się do wyjścia. 

Stojący opodal kelner zwraca gościowi 
uwagę: 

— Proszę pana, ja tu nie zostałem wli- 
czony. ł 
Pan Trzosik odwraca się i, mierząc kel- 
nera od stóp do głów, spokojnie powiada: 

— Przecież pana nie zjadłem. 


CHARAKTERY. 


zapewne powie- 


W towarzystwie rozmawiano o charak- 

terach. Mówił przeważnie pan Henryk. j 

— Człowiek, który ustępuje, gdy nie ma | 

racji, jest człowiekiem mądrym. Człowiek, | 

który ustępuje, gdy ma rację, jest... 
Głos: ..żonaty. 
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Humor zagraniczny 


— Mówię panu, że jedynie dyktator 
wpłynie na poprawę naszego bytu. 

— Czy pan jest faszystą ? 

— Nie, tylko fabrykantem barwnych 
koszul. 


54 


BAAR A S AOS EE 


anaa a a aa a 


Katastrofalna powódż w Kalifornii 


Wywołane przez długotrwałe ulewne 
deszcze powodzie w Kalifornji środko- 


„wej i południowej doszły do rozmia- 
rów, jakich nie notowano od roku 1887.. 


Straty przekraczają 1 miljon dolarów. 
Dotychczas wyłowiono 80 topie ców. 


` Tysiące osób pozostaje bez dachu 


nad 
głową. Około 20 mostów uległo zerwa 
niu. 

Na naszem zdjęciu jeden z zerwanych 
przez powódź mostów. 


pennn 


TEATR ATENEUM: Codziennie ma- 
komita komedja Hasenclevera „Pan z to- 
warzystwa”, 


Teatr ATENEUM 


Codziennie 
znakomita komedja 


„Pan ztowarzystwa 


z Woszczerowiczem, Bohdańską, Bu- 
ńską, Butkiewiczem, Hajdugą i in. 
Bi 47M SEN TWA WI IAD 620 TSS GRA TOD US UAM ZW UFS ODW NAM) ONA ROZA WRAK IGM WRA 

Z OPERY: Dziś ukaże się opera Pucci- 
niego „Cyganerja”. 

W sobotę o godz. 8 popoł. po cenach mi- 
żonych „Pan Twardowski“ oraz balecik z 
muzyką Drigo „słecik Zaczarowany“ 

Wieczorem w operze „Tosca“ w roli ty- 
tułowej wystąpi gościnnie p. Wanda Ver- 
mińska. 

TEATR NARODOWY daje dziś najza- 
bawniejszą komedję Shawa „Nigdy nie 
niewiadomo“. 

TEATR LETNI daje dziś sensacyjną ko- 
medję Devala „Towariszez“‘, 

TEATR NOWY: Dziś nowa sztuka A. 
Grzymały - Siedleckiego „Czwarty do ury- 
dżą” w reżyserji K. Borowskiego. 

TEATR POLSKI. Dziś nowa komedja 
Shaw'a „Nad Przepaścia*. : 


n 
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Co grają w Teatrach? 


TEATR MAŁY. Codziennie komedja Ja- 
snorzewskiej - Pawlikowskiej  „Zalotnicy 
niebiescy“, 

TEATR NOWA KOMEDJA gra codzien 
nie komedję Antoniego Słonimskiego p. t. 
„Rodzina“ z Jaraczem i Modzelewską na 
czele zespołu. 

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien- 
nie komedja Lopeza p. t. „Brydki Terran- 

TEATR CYGANERJA: Dziś wielka re- 
wja „Akademja humoru“. 

„WIELKA OPERETKA“ (Karowa 18). 
Dziś operetka „Bal w Savoy'u", 

TEATR „8.30“. Ostatnie przedstawienie 
Dziś „Miłość i złoto”. 

TEATR REWJI „MIGNON*. Codziene 
nie rewja „Buzi... cmok... na Nowy Rok". 

TEATR REWJI „MUCHA* (Długą 10). 
Dziś rewja „Rozpoczynamy szampąńskię 
wieczory“. 

TEATR REDUTA, ul. Kopernika. Co- 
dziennie „Milcząca siła“ Marji Morozowicz= 
Szczepkowskiej. i 

TEATR „SCALA“ — Dzielna i, Dziś:f 
codziennie „Urke Nachalnik — Din Tojra* 

Z FILHARMONJI: Dziś odbędzie się 
wielki koncert symfoniczny pod dyrekcją 
znakomitego kapelmistrza p.  Clemensa 
Kraussa z udziałem naszej wybitnej skrzy 
paczki p. Eugenji Umińskiej. i 

CYRK STANIEWSKICH: 
nowy program świąteczny. 


Codziennie 


ZACK CZNA MOORE SO OO RC ZOO 


MICHAEL ARLEN 


Świat w roku 1987 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny) 


— Otrzymałem właśnie wiadomość od Knoxa, z ponad 
Atlantyku — rzekł Hemingway. Donosi mi: „Polegam na 
pańskiem uroczystem przyrzeczeniu, iż dach Wieży Ack- 
royda będzie zupełnie wolny; w przeciwnym razie nie od- 
powiadam za konsekwencje, Knox". 

Oczy Madame Abazar utkwione były w sędziego Seve- 
rance. Sędzia skłonił głowę. Książę Eitel Wilhelm von der 
Höeffen wz'ął blankiet z rąk Hemingway'a i odczytał treść 
telefonogramu. Na policzkach miał krwiste rumieńce. — 
Dzwonek przy drzwiach zadźwięczał raz bardzo donośnie. 
Sędzia Severance powoli przesunął wzrok ze zwiniętych 
w węzeł włosów Madame Abazar na drzwi. Silvaramos 
uśmiechnął .się słabo. 

— Oto — przerwał milczenie Tour Laval — jest nasz 
przyjaciel, ; 

Hemingway zauważył: — Mamy jeszcze minutę czasu. 
Marjo Tereso, czy jest pani pewna tego, co zakomuniko- 
wała nam pani przed chwilą? J 

— Zgadzam się z Tour Lavalem — oświadczył Noguki 
— to byłoby niepodobieństwem. W ciągu dwudziestu lat 
Saillac, Dressler i Hume probowali tego daremnie. 

Madame Abazar znowu zabrała głos: 

— Oświadczam wam, że Dawid Knox nakoniec wykrył 
tajemnicę Energji Powietrznej. To znaczy, udało mu się 
osiąśnąć nieograniczoną energję powietrzną. To, do czego 
dażyli wszyscy uczeni od czasu wynalezien'a radjoener" 
gji — zostało nakoniec udoskonalone: przetwarzanie po- 


Caa 


wietrza w energję. Nie łudźcie się panowie! Bez energji 
pow etrznej, człowiek jest przybłędą w bezmiarach nie- 
bios, ale, posiadając ją staje się uprawnionym ich miesz- 
kańcem, jak ptak — z tą tylko różnicą, że ptak się męczy. 
Różnica. jaka istnieje między jak mkolwiek naszym aero- 
planem a aeroplanem Dawida Knoxa, jest taka sama, jak 
różnica pomiędzy koniem a aeroplanem, Knox wynalazł 
eliksir życia w powietrzu. 

Hemingway wskazał zielony blankiet radjowy, obecnie 
zwinięty w bezkształtną kulkę w rękach von der Hóeffena. 

— Pamiętajcie — powtórzył — że dałem mu słowo. 

Spojrzał na Silvaramosa, który uśmiechał się słabo, 
a potem na sędziego Severance Czoło jego pokryło się 
ostremi brózdami: — Severance — dodał po chwili — da- 
łem słowo w swojem imieniu, oraz w imieniu Dróś Po- 
wietrznych, że ten dach będzie wolny na przyjęcie Dawida 

noxa. 

Madame Abazar nachyliła się szybko poprzez stół i po- 
łożyła swoją białą rękę na ręce Heminśway'a. 

— Proszę nie kłopotać się tak bardzo — rzekła —, 

Drzwi otworzyły się. 

Hemingway uchwycił ukradkową wymianę spojrzeń 
między Silvaramosem a Tour Lavalem, Noguki patrzał na 
niego bez zmrużenia powiek, z niesłychaną obojętnością. 
Ci ludz'e rozumieli się doskonale. Może rozumieli również 
Marję Teresę... On sam nie śmiał na nią patrzeć; i tak czuł 
się dostatecznie słaby. Silvaramos. Noguki i Tour Laval 
traktowali go jak dziecko, a jemu było wszystko jedno! 
Najgorsze ze wszystkiego, że przestał już o to dbać. Zresz- 
tą znajduje się przecież pod opieką Marji Teresy, pod jej 
macierzyńską opieką... Hemingway spoglądał z głębokiem 
znużeniem na spokojne dalek'e twarze trzech swoich kole- 
gów, Zdawali się znajdować wysoko, na jakiejś niedostęp- 
nej wyżynie wiedzy. Wiedzy? Marja Teresa budziła 


w nim również to dziecinne uczucie, że znajduje się wo- 
bec kogoś, kto posiada świadomość, przekraczającą moż- 
liwości ludzkie. Hemingway zamknął oczy, odgradzając 
się przed nmi wszystkimi; przed wszystkiem. Zadręczał 
się tak długo, starając się dotrzymywać jej kroku — spo- 
kojnie, chłodno, obojętnie,jak Silvaramos. Och, do djabła 
z nią i z nimi wszystkimi — i z ich chłodną, nieruchomą 
inteligencją. 

Pod wpływem szelestu otworzył oczy. Czyżby śnił? 
W. drzwiach stały trzy postacie. Tak, nie ulega wątplıwo- 
ści: trzej mężczyźni, trzy postacie w czarno - białych ko” 
stiumach. Czy to jakiś żart? Kpiny? Dyrektorzy dróg po” 
w'etrznych wpatrywali się w trzy zamaskowane postacie 
ze zdumieniem i niezadowoleniem. 

Na korytarzu zamajaczyła twarz Antellusa, kształtem 
przypominająca gruszkę. Stał w pogotowiu i po chwili 
zamknął drzwi. | 


Trzej mężczyźni od czubków głów aż do stóp ubrani 
byli w kostjumy z giętk.ej czarnej skóry, którą—począwszy 
od kolan — pokrywała piękna błyszcząca siatka. podobna 
do koronki. Osłaniała ona również skórę na ich twarzach, 
a dalej — tworzyła ozdoby na głowach. Nawet oczy by- 
ły ledwo widoczne. : 

Sędzia Severance westchnął z zakłopotaniem i spojrzał 
żałośnie na drzwi, za któremi zniknęła twarz Antellusa. 

Nagle najwyższy z trzech przybyszów wybuchnął śmie- 
chem. Von der Hóeffen, którego twarz pokryta była chmu; 
rą niezadowolenia, uniósł się na krześle. Madame Abaza 
uspokoiła go gestem, wskazując jednocześnie wysokiego 
mężczyznę. . dym 

— Pozwólcie mi —- rzekła — przedstawić wam Dawida 
Knoxa. Aby go zrozumieć, musicie wiedzieć, że lubuje się 
w występach teatralnych. SARA 
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